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Z KRAJU. 


Lwów d. 29 czerwca 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Pogłoski wśród kanikuły. — Zaprzeczenie Ich I objaśnieuie 

takich zaprzeczeń. — Skad się to jednak bierze. — Nowa 

pogłeska, jeszcze nie zaprzeczoua. — Kto się z niej radu- 

je. — Śruba grecka. — Dalsze wiadomości o dzikim napa- 

dzie. — Coś z humorystyki politycznej. — Przycie i pobyt 
Vrchlickiego we Lwowie. — 


Z nastaniem kanikuły, która poprzedziła burzę 
środową, wyrastają jak grzyby, właściwie nie po 
deszczu, lecz wśród upału rozmaite wiości o mają- 
cych zajść zmianach, w naszych najwyższych sferach 
zządząsych. Wprawdzia urzędowa Gazeta lwowska, 
zaprzeczyła, że wiadomość, odziana już w formę 
dziennikarskiego druku, o ustąpieniu marszałka kra- 
jowego, mie jeet prawdziwą, ale chciałbym mieć tyle 
tysięcy, chociażby tylko złotych polskich, ile tak na- 
zwanych „nieprawdziwych wiedomośsi*, a nawet o- 
kreślanych klasycznym stylem urzędowym: „wyssa- 
nych z palca", okazało się taką prawdą, jak przed- 
tem ta prawda była „nieprawdziwą“. Nie upieram 
się przy tem, że pogłoski o ustąpieniu hr. Stanisła- 
wa Badeniego, są oparte na prawdzie, a twierdzę 
z całem głębokiem przekonaniem, że gdyby tak się 
stało, toby się źle stało i fakt ten, kraj cały przy- 
jąłby nietylko ze smutkiem, ale z tem przeświadcze- 
niem, że nie tak łatwo dałoby się zastąpić miejs:e 
obecnego hrabiego marszałka! Przypuszczam więc, 
że zaprzeczenie Gazety lwowskiej jest oparte na dc- 
brych informacjach — ale pomimo woli nesuwa się 
pytanie, a właściwie uwaga, że komuś, a właściwie 
pewnej kcterji zależy bardzo na tem, aby Stanisław 
hr. Badeni usunął się ze swego stanowiska. skoro 
takie pogłoski powstają i krążą uporczywie. Kaczką 
dziennikarską one nie są, bo najprzód, przysajmniej 
tu u nas we Lwowie, nie wyłączając nawet rady- 
kalnych dziennikaizy, nikt nie ma w tem interesu, 
aby takiemi fałszywemi pozłoskam', przygotowywać 
grunt do czjichś pobożnych życzeń tembardziej, że 
ci, których wymieniają, jako następców, mimo całe- 
go szacunku dla nich, są lbo znakiem zapytania, 
albo bardzo poczciwem zerem. Jest i to charaktery- 
styczne, że od czasu upadku Kazimierza hr. Bade- 
niego, jakoś za często powtarzają się te pogłoski o 
ustąpieniu marszałkostwa Stanisława hr. Badeniego... 

Ale oto zaledwie jedna wiadomość „wyssaną zo- 
stała z palca“, a znowu jest druga. Może ją także 
ktoś esie ze swego, czy z cudzego palca, ale nie 
zdążono jej jeszcze zaprzeczyć, choć stała się dość 
głośną, ale za rogatki lwowskie, ani telegrafem, ani 
koleją, ani nawet pantofiową pocztą nie przebiegła 
jeszcze. 

Owóż mówią o bliskiem ustąpieniu p. Michała 
Bobrzyńskiego, wiceprezydenta krajowej Rady szkole 
nej. Mówią tak stanowczo i z takim akcentem do- 


kładnej informacji, że wymieniają nawet następcę. 
Ma nim być p. Tadeusz Pilat. 

Oczywiście, nie do mnie należy. czy ta zmiana 
wyszłaby na lepsze, czy przeciwnie, czy t-ż by się 
tylko „ku starcśsi pochyliło* — to tylko stwierdzić 
mogę, że z ustąpieniem p. Bobrzyńskiego, mnżeby 
trochę pof.lgowała grecka śruba w gimnazjach, bo 
t-rez tak ona wierci w umysłach naszej młodzieży, 
tak ją gnębi i zniechęca, że przysłowiowa śruba po- 
datkowa o tyle jest lepsza, że się mcżaa od niej od- 
żegaać zapłaceniem, chociażby dla świętego spokoju, 
a śruba grecka takie opustoszenia robi w domach 
rodzinnych, ż3 się niczem okap'ć nie dadzą. 

Dziki napad kadeta na ucznia gimnazjalnego, 
Stanisława Skałkowskiego, o którym pokrótce dono- 
siłem, jak się dowiaduję, zniewolił Radę szkclną do 
energicznego wystąpienia wobec głównej komendy, & 
jenerał Fiedler, osobiście zajął się tą sprawą i po- 
lecił przeprowadzić najsurowsze dochodzenie. Kadet 
jaż podobno aresztowany, ale gdy po znieważeniu 
młodzieńca, dwósh uczniów z klas wyższych pobie- 
gło zaraz za maszejującą kompanją i w koszarach 
zapztywali go o nazwisko — nie chciał wymienić. 
Stanisław Skałkowski rzeczywiście chciał s'e pozba- 
wić życia, ale ostatecznie, postrzelił się tylko w twarz 
i ciężko jest chory. Można sobie wyobrazić, jakie 
panvje wzburzenie umysłów wśród młcdzeży szkol- 
nej, czemu dziwić by się należało, gdyby tak nie 
było. 

W naszym światku dziennikarskim pragskie uro- 
czystości słowiańskie, dostarczyły trochę materjału 
humorystycznego, coś w rodzaju satyry politycznej... 
Niektórzy z naszych kolegów, nie wiedząc jakim się 
to sposobem stało, nolens volens, dali się oprawić 
w ramki słowiańskie, chociaż tu we Lwowie kru- 
szjli kopje za Niemcami i wojowali frazesem, tak 
nazwanego rozumnego patrjotyzmu. W tych ramkach 
wrócili do Lwowa i mie wiedzą, co z niemi zrobić. 
Połamać odrazu jakoś nie wypada, dalej w tych 
ramkach paradować nie wygodnie — jednem słowem, 
określa się sytuację swoją wykizyknikiem: „Djabli 
mnie tam ponieśli do tej Pragil* Ja się temu nie 
dziwię — najwygodniejsze w polityce fi lsterstwo — 
wprawdzie nic się z niego nie rodzi, ale właśnie o 
to idzie... 

O przybyciu znakomitego czeskiego poety Vrebli- 
ckiego do Lwowa we wtorek po godzinie drugiej 
z południa i o przyjęciu go na dwozcu kolejowym 
mowami i kwiatami, oraz serdeczną owacją, agotowa- 
ną przez licznie zebraną publiczność, natychmiast we 
wtorek Głosowi telefonowałem, równie i o zamierzo- 
nych bankietach. na cześć serdecznego gościa. Ta 
dodaję, że w dniu dzisiejszym, w późniejszych godzi- 
nach wieczornych, odbył się ma cześć Vrehlickiego 
raut w tutejszem kole literacko-artystycznem. Ma się 
tałże odbyć bankiet na cześć Vrchliekiego, urządzo- 
ny przez tutejsze Towarzystwo dziennikarzy polskich. 
Vrehliecky zamieszkał u swojego kuzyna, który stale 
przebywa we Lwowie. Zet. 
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Stan wyjatkowy w Galicji. 


Gazeta nar. ogłasza następujący komunikat: Namie- 
stnik Piniński, zaprosił we czwartek w południe do 
swego biura redaktorów wszystkich codziennych pism 
lwowskich celem objaśnienia ich o powodach, które 
go skłoniły do przedstawienia rządowi centralnemu 
wniosku zaprowadzenia sądów doraźnych w pow. li- 
manowskim i nowosądeckim, jakoteż stanu wyjątko- 
wego w 33 zachodnien powiatach kraju naszego. 

P. namiestnik oświadczył, iż gdy w powiecie no- 
wosądeckim i limanowskim zaczęły się tworzyć for- 
malne bandy z kilkuset ludzi, wychodzące na rabu- 
nek, uważał gobie zə właściwsze zamiast używać 
przeciw nim dorywczo miły zbrojnej, zaprowadzić są- 
dy doraźne, które większy postrach bndzą. Postrach 
taki tom bardziej był potrzebny, iż część ludności 
włościańskiej tak się przejęła baśnią o zezwoleniu 
obecnie rabowania żydów, iż gdy nawet wojsko wy- 
stępuje, ci, którzy do rabunków zachęcają, zapewnia- 
ją tłnmy, że ono mie użyje broni, 

Jako charakterystyczny wypadek przytoczył pan 
namiestnik fakt, iż gdy do pewnej wsi przybyła ta- 
ka banda ludzi celem zniszczenia i obrabowania kar- 
czmy, chrześcijańska ludność tej gminy wzięła aren- 
darza w obronę i napastników odparła — ale na- 
stępnie sama rabunku na tejże karczmie się dopu- 
ściła, mówiąc, iż skoro rabować żydów wolno, to ım 
przedewszystkiem przysłnguje a nie obcym prawo 
rabowania karczmy w ich gminie istniejącej. P. na- 
miestnik dodał, iż obwieszczenie o zaprowadzeniu są- 
dów dorsźnych, publikowane po gminach, w ten spo- 
Bób ułożył, iż i najmniej oświecony zrozumie znacze- 
nie i niebezpieczeństwo dostania się pod sąd dora- 
źny. Obwieszczenie o zaprowadzeniu sądów doraźnych, 
dokonane przy odgłosie trąb, zrobiło wszędzie wiel- 
kie wrażenie — i od tej chwili nie zdarzył się ża- 
den wypadek, choćby najdrobniejszego zaburzenia, 

Gdy nadto włościanie odczuli, iż jest to dla ich 
okolic poniżającem, że aż tego ostatniego środka 
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chwycić się było potrzeba, dla przywrócenia porząd- 
ku i równowagi umysłów — sądzi pan namiestnik, 
iż może tak szczęśliwie rzeczy się ułożą, że sądy do- 
raźne nie będą miały ani jednego wypadku do osẹ- 
dzenia. 


Co do zaprowadzenia stanu wyjątkowego w 33 
powiatach zachodniej Galicji, zauważył p. namiest- 
nik, iż celem tego zarządzenia było przedewszyst- 
kiem danie władzom możaości niezezwalania na pod- 
judzsjące wiece i zebrania, jako trż na szerzemie 
drukiem roznamiętnienia i rozgorączkowsnia, które 
w tych powiatach istnieją jeszcze od ogólnych wy- 
borów do Rady państwa. O ile równowaga.i uspo- 
kojenie umysłów będą powracały, zarządzenia wyjąt- 
kowe możliwie jak najłagodniej będą wykonywane, 
tak, że ludności spokojnej weala się we znaki nie 
dadzą i nie ukrócą prac życia obywatelskiego. Zan- 
ważył przytem nasz pan namiestnik, iż jakkolwiek 
w pow. mieleckim, niskim i t:rnobrzeskim nie było 
bezpośredniego powodu do zarządzenia tam stanu 
wyjątkowego, to jednak sądził, iż ze względu na 
bezpośrednio przytykające do nich powiaty, w któ- 
rych roznamiętzienie istnieje, należało i je poddać 
choćby dla bezpieczeństwa, zarządzeniom wyjątko- 
wym. W mieście Krakowie wprawdzie w 
ostatnich czasach nie było żadnych 
zajść — agitacja socjalistyczna atoli tak 
tam rozbujała, że tylko nadzwyczajnej 
czujności władz udało się dotąd porzą- 
dek niezakłócony tam utrzymać. Z naoi- 
skiem powtórzył ponownie p. namiestnik, iż od za- 
chowania się ludności zależy w jaki sposób stan 
wyjątkowy będzie wykonywany. 

Co do sądów doraźnych, to te kędą w miarę 
możności w j:knajkrótszym czasie zniesione, stan 
wyjątkowy natomiast musi potrwać nie- 
co dłużej, chodzi bowiem o zupełne uspo- 
kojenie się umysłów. 


Obecni redaktorowie pp. Masłowski z Przeglądu, 
Ostaszewski- Barański z Dziennika Polskiego, Rewa- 
kowicz z Kurjera Lwowskiego, Rossowski ze Słowa 
Polskiego, dr Vogel z Gazety Narodowej i Zawadz- 
ki z Ruchu katolickiego stwierdzili zgodnie, iż we- 
dług ich informacyj nie było na razie innego wyj- 
ścia (?) z ciężkiej sytuacji a wyraziwszy należue po- 
dz ękowanie p. namiestnikowi za autentyczne ich po- 
informowanie o stanie rzeczy, jak niemniej zupełną 
ufność, iż p. namiestnik nawet w okolicach, nad 
któremi zawisł stan wyjątkowy, poleci jak najmniej 
utrudniać wykonywanie praw obywatelskich, zwrócili 
uwagę, iż niezbędną jest rzeczą, aby rząd co rychlej 
zajął się pilnowaniem, iżby istniejące ustawy 
były i przez żydów szanowane i wykony- 
Waie. 

Poduiesiono, ze skoro taka nienawiść do żydów 
wśród lndności włrściańskiej istnieje, iż lada baśń 
mcże zackęsić ją do czynnego zamanifestowania owej 
niechęci, to muszą być tego uzasadnione, 
w co nikt nie wątpi, powody. Władze sądo- 
we muszą tedy Ściślej przestrzeg'ć ustaw karnych, 
a w szczególności ustawy o lichwie i procesy 
między włościanami a żydami grunto- 
wniej badać — włsdze zaś administracyjne nie 
tolerować innych wykroczeń, których ży- 
dzi z reguły się dopuszczają, jakby rze- 
czy legalnej. 

Jako przykład z tej ostatniej dziedziny przyto- 
czył jeden z redaktorów. dziejące się rałużycia na 
targach i prosił, aby żandarmerja przep.sów targo- 
wych ostrzej przestrzegała. 


Zarówno w samym Sączu, jak i okolicy panuje 
już spokój prawie zupełny, od ozasu do czasu zda- 
rzają się tylko małe awantury bez znaczenia. Ww R0- 
oy z poniedziałku na wtorek, jeszcze przed ogłoszeniem 
stanu wyjątkowego, miano podobno podpalić dwie 
karczmy w okolicy, wiadomość jednak nie została 
sprawdzona. Aresztowania natomiast trwają w dal- 
szym cągu. W Starym Sączu uwięziono wielu mie- 
Szczan. Pokazało się bowiem podobno, że brali czyn- 
ny udział w rabunkach. (2) Między uwięzionymi 
jest kilku radnych. Uwięzienia dokonywują się 
na podstanie rewizyj domowych. Część zrabowanych 
towarów zdołano odzyskać. Wojska powoli się wyco- 
fują. Z Cieszyna donoszą, że dwa bataljony stojącego 
tu załogą 54 pułku piechoty były w środę w pełnym 
rynsztunku gotowe do wymarszu do Starego Sącza. 
Woezoraj rano jednakże odwołano rozkaz wymarszu. 

Z innych powiatów, w których były rozruchy do- 
chodzą też w'adomości o spokoju, tylko w limanow- 
skiem sytuacja jeszcze dość groźna, ale i tu już lu- 
dność poczyna się uspoksjać. Wrażenie sądów do- 
raźnych wszędzie bardzo wielkie. Sąd w No Rym Są- 
ozn jest przeciążony pracą. Sledztwo w sprawie roz- 
ruchów ma być bowiem prowadzone z wielkim po- 
śpiechem i energją; idzie o to, by niewiunych mo- 
żna jak najprędzej wypuścić na wolność, dlatego też 
prawie wszystkie inne sprawy znajdują się w Gza8o- 
wem zawieszeniu. 

Z Mszany dolnej w limanowskiem donoszą, że w 
całej okolicy Mszany i Niedźwiedzia, ani przedtem ani 
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obecnie nie grozi najmniejsze niebezpieczeństwo. Nie- 
tylko na górze Niedźwiedź, ale w całej okolicy nie 
ma człowieka, zamierzajacego rabować. Żydzi fałazy- 
wemi doniesieniami szerzą postrach. Na górze Nie- 
dźwiedź nie ma żadnych zbierających się band, zaś 
hr. Wodzioki od dwóch dni łowi ryby u podnóża 
tej góry najspokojniej. 

Jak potworne kiążą pomiędzy ludem legendy, 
które niewiadomo skąd się wzięły a są niestety bez- 
pośrednim i jedynie rzeczywistym powodem rozru- 
chów, Świadczy nasz korespondent z Ropezyc, który 
donosi, że chłop Wojciech Ham ze Staromieścia opo- 
wiadał mu, że arcyksiążę Rudolf z pewnością żyje 
i jest w Azji. Wtedy gdy znikł, miał przyjść dv 
niego gularz żyd, który go zawsze golił i ostrzył 
dłngo brzytwę. Na zapytanie dlaczego tak długo o- 
strzy, żyd, w którym się poczciwość obudziła, odpowie- 
dział aroyksięciu, ża jest podkupiony przez żydów i 
że miał go zabić, ale ňu żal to nczynić, więc nie- 
zrobi tego. Co więcej przestrzegł arcyksięcia, żeby 
niejechał do jakiegoś leśniczego, gdzie są dwie pan- 
ny, bo ten leśniczy jest także przez kahał podku- 
piony, by arcyksięcia zastrzelić. Gd' się o tem ar- 
cyksiąże Rudolf dowiedział, poszedł do cesarza z pro- 
śbą, by z kryminału, w którym siedział pewien ra- 
buś zasądzony na człe życie a zupełnie podobny do 
arcyksięcia, wzięto tego człowieka i przebrano w ge- 
neralski ubiór i posiano w powozie dworskim do 
owego leśniczego. Podstęp udał się, leśniczy zamiast 
arcyksięcia Rudolfa zgładził opryszka, a arcyksiąże 
Rudolf żyje 1 jest w Azji. Stamtąd t:ź teraz nakazał, 
ażeby wszystkich żydów pom)rdować, lecz Najja- 
śniejsza Pani uprosiła go jako swego syna, by ży- 
dów niezabijano, tylko, aby poprzestano na niszczeniu 
ich majątków i wypędzano do Palestyny. Takie to 
niedorzeczne baśni krążą pomiędzy chłopami; jakim 
sposobem w tyle lat po katastrod; mayerlingakiej 
dostały się one pomiędzy lud ropczyckiego, brzeskiego, 
sądeckiego i limanowskiego powiatu jest dla wszyst- 
kich niedociegzoną tajemnicą. Obowiązkiem każdego 
uczciwego człowieka jest prostować tə baśni i o- 
świecać lud o rzeczywistym stanie. 


Dwa wi.deńskie żydowakie tygodniki: radykalny 
Die Waage i rabina B'ocha Oesterreichische Wo- 
chenschrift, skonfiskowane zostały za tendencyjne i 
przesadne przedstawianie zaburzeń w Galicji zacho- 
dniej. Któż więc właściwie prowokuje? 

Gazeta narodowa, omawiając w artykule pana 
Merurowicz» sprawę rozrachów ludowych, uważa o- 
głoszenie stanu wyjątkowego w 32 powiatach i mie- 
ście Krakuwie, jako taż zaprowadzenie w dwóch po- 
wiatach sądów doraż:ych z powodu antyżydowskich 
roozruchów chłopskich, za wypadek niezmiernie smu- 
tny, który do głębi poruszyć musi opinję publiczną. 
Gazeta narodowa zapytuje, czy stłumienie rozrnchów 
włościańskich li tylko słą fizyczną, zapomocą wojska 
i administracyjnych środków wyjątkowych osiągnie 
cel: mianowicie, czy sprowadzi ono rzeczywista i 
trwałe uspokojenie umysłów ; dochodzi do wniosku, 
że tylko niejednostionna akcja pacyfikacyjna może 
być skuteczną. Ażeby zaś nie była jeduostronną i 
powierzohowną, powinna oprzeć się na gruntownem 
zbadaniu natury i przyczyn tej choroby społecznej, 
która aż do podobnych ancrmalnych objawów dopro- 
wadziła. Zbadanie to, ta „diagnoza“ społeczna, jest 
według Gazety narodowej obowiązkiem władz auto- 
nomicznych, które z inicjatywy Wydziału krajowego 
dążyć powinny do „pacyfikacji dobrowolnej, szczerej 
i płynącej z przekonania”. 


-e ETE D maa 


Bracia Słowianie z nad Newy. 


Warszawa 17 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Na bruku warszawskim zdarzył się fakt, którego 
kiika tygodni trwający przebieg, a wreszcie niespo- 
dziewany epilog charakteryzuje wybornie chaos pojęć, 
w jakim nam żjć wypadło. Podaję wam dokładny 
opis sprawy, który mam od osób pośrednio lub bez- 
pośrednio w jej koło wplątanych. 

Przed kilku tygodniami stad>nei, zdający maturę, 
zaczęli się krzątać, aby dorocznemu zwyczajowi uczy- 
nić zadość i odfotografować się w wspólnej grupie. 
Postanowiono fotografję zrobić ozdobną i ilustrować 
pomnikiem Mickiewicza w Warszawie, pomnikiem 
Kop:raika na tle dawnego pałacu S!aszyca i wize- 
runkiem pomnika Sobieskiego statuą z Łazienek. 
Pod fotografją jedni kazali umieścić czt2rowiersz 
z „Ody do młodości*, inni czterowiersz z poemaciku 
Asnyka, kończący się apostrofą: „Szanujcie przeszło- 
ści ołtarze“. 

Fotografje wywieszono w gablotkach. Tu spostrzegł 
je pawien inspektor szkelny, który zamiast pilnować 
młodzieży, węszy za spiskami. Doniósł o tem kurato- 
rowi p. Liginowi, policji, cenzurze; sprawa oparła się 
nawet o ks. Imeretyńskieg». Ostatecznie fotografów 
skazano na 500 rs. kary, uczniom — jak mówio- 
no — miano obniżyć stopnie z przedmiotów i oby- 
czajów. U księcia Imeretyńskiego i u kuratora Ligi- 
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na rozpoczął się szsreg konferencyj, o których głuche, 
niepokojące dochodziły wieści. O los młodzieży oba- 
wiano się tem bardziej, że Ligin był nieubłagany. 
Dyrektor jednej ze szkół prywatnych, którego ucznio- 
wie również popełnili „zbrodnię“ fotografowania się 
wspólnie, udał się do p. Ligina. Pan kurator prsy- 
jął go bardzo grzecznie, Kiedy jednak kierownik 
szkoły przedstawił całą sprawę, uniewinniając mło- 
dzież tem, że pomniki stoją przecież w Warszawie, 
a wiersze są puszczone przez cenzurę, co udowodnił 
pokazując książkę — p. kurator „nowego kursu* 
rzekł: „Dziwię się, że cenzura takie rzeczy puszcza. 
Zresztą na politykę w szkol3 ja absolutnie nia po- 
zwolę.* 

Na takie dictum acerbum zamilkł p. dyrektor. 
Chciał jeszcze przypomnieć, że Staszyc pisał o zbra=, 
taniu się Polaków z Rosjsnami. Dał jednak spokój 
bo obawiał się, że posądzą go o „politykowanie*. 
Akurat bowiem kilka dni przedtem profesor tutejsze” 
go uniwersytetu Filewicz, z bezozelną miną udowo-. 
dniał, że eniazdo Rosji jest... pod Krakowem — 
mówił dalej, że niebawem „miłościwy car“ włączy 
tę ziemię do państwa rosyjskiego. Takie duby sma- 
lone wolno pleść profesorom=szynownikom moskiew- 
skim. To nie jest politykowanie, jeż:li z katedcy u- 
niwersyteckiej szerzy się agitacją przeciw sąsiednie- 
mu państwu. Propagandą się jednak nazywa jeżeli 
uczniowie fotografują się z wizerunkami swoich bo- 
haterów narodowych. !! 

Przykra ta sprawa zakończyła się przeł kilku 
dniami fajerwerkiem niespodziewanym. W gimnazjum 
II dyrektor Sokołow — poczciwe, jat utrzymają Mo- 
skalisko, przy rozdawaniu patentów dojrzałości matu- 
rzystom taką miał pono mowę, oczywiście po ro- 
syjsku: 

„Moi panowie! Jesteście Polakami, wszystko oo 
polskie jest dla was drogie. Rozumiem to, i dosko- 
malo. Jako ludzie dojrzali jednak powinniście wie- 
dzieć, że fakty spełnione są nieodwołalne. Historja 
idzie naprzód. Należycie do państwa rosyjskiego, to 
jest fakt, o którym zapominać wam nie wolno. Nie 
wolno wam też czynić nic takiego, coby się sprzeci- 
wiało interesom tego państwa, W każdym razie cie- 
szę się, że nie wszyscy należeli do taj nieszczęsuej 
sprawy“. 

— Owszem, panie dyrektorze, wszyscy — wystą- 
pił czupurny chłopak, — Sieściu z nas wprawdzie 
wycofało swoje fotografje, ale tylko dla Lago, ża po- 
kłóciliśmy się z kolegami. Głyby nie to nie nie 
wstrzymałoby nas od fotografowania się z kolegsmi 
u stóp pomników naszych bohaterów. 

Tableau ! 

Pan dyrektor zbladł i wyszedł jak zmyty. Chło- 
paki z płaczem rzucili się sobie w objęcia i poprzy- 
sięgli wieczną przyjaźń, W sercach ich ogi.ń miło- 
ści ziemi ojczystej zagorził gorętszym: płomieniem, 
który niezgaśn'e z pewnością nigdy ! Czy jednak ta mło- 
dzież zapomni, że należy do państwa rosyjskiego? 
Nie. Tysiąc razy nie. Dość jej rzucić okiem na na- 
pisy rosyjskie, na rozbijających się cfiserów, na mury 
cytadeli. Zresztą przeciw obowiązkom poddanych nie 
wykroczy ta młodzież z pewnością, zwłaszcza, dlate- 
go, że należy do narodu po skiego. Więc dlaczegoż 
te ciągłe drwiuy? W ozem przekroczyli studenci o- 
bowiązki poddanych rcsyjskich? Jestto nieporozumie- 
nie, którego przyczyny szukać trzeba w ustawicznie 
ścierających się prąłach. Z jednej strony książę Ime- 
rytyński w otoczeniu szczupłej garstki przyjaciół, z 
drugiej banda rabusiów, czyhających na polskie mia- 
nie i życie. Tej walki owocem są dziwolągi, — oza- 
sem bolesne, a czasem potwornie śmieszne. Nie dziw, 
że w takiej sytuacji chmury zbyt często zbierają się 
na horyzoncie naszego życia. Sza. 


poza MMM 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń, d. 30 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Uroczystości jublieuszowe. — Owacja dzieci dla monarchy. — 
Hołd myśliwych. — Uroczystości strzeleckie. — Ochotnicza 
straż ratunkowa, 


Uroczystości jubilauszowe ostatnich dni, rozpo- 
częły dzieci 24 b. m. pięknym hołdem oddanym 
cesarzowi, Był to wspaniały i rozczulający widok, 
gdy 70 tysięcy dzieci szkolnych w uroczystym 
pochodzie defilowało wśród odgłosów muzyki i śpie- 
wów przed monarchą, Już od wczesnego rana tłumy 
ludzi zapełniały ulice i trybuny między pałacem par- 
lamentu a ulicą Babenbergów, gdzie cały las masz- 
tów powiewał różnokolorowemi chorągwiami. | 

Właściwem miejscem uroczystości był wielki plac 
między muzeami dworskiemi, gdzie stanęły główna 
trybuny i namiot cesarski. Pawilon ten wsparty na 
12 złotych i barwistych słupach tak budową jak i 
bogactwem akcesorjów wzbudzał ogólny podziw. Dach 
jego spiczasty koloru miedzi, wieńczyła korona ce- 
garska złożona na czerwonej pluszowej poduszce. Na- 
miot cały wewnątrz jasno-niebieskim, fałdzistym je- 


znajdować się będzie co niedziela zrana 


ilustrowane dla wszystkich p A Ñ EL 


w rękach wszystkich czytelników. 


„Wawel“ będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach! 
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dwabiem wyścielcny, ściany okryte wscbodniemi dy- 
wanami. W około otaczały go Btarożytne wazony, 
napełnione najwspanialszem kwieciem. Z przeciwka 
atała trybuna dla śpiewaków, na lewo trybuna dla 
ciała dyplomatycznego, po prawej stronie dla prezy- 
denta i rady miasta, inne dwie trybuny zajęła pu- 
bliczność, I ` - 

O godz. wpół do 7 straż ogniowa i weterani 
ntworsyli długi szpaler, za którym stanął ramię do 
ramienia tysiączny tłum odświętnie przybranej pu- 
bliczności. Po ustawieniu dzieci tak chłopców jak i 
dziewcząt udekorowanych w szafy i rozdane między 
nich medale pamiątkowe, rozpoczął mię o godz. 10 
pochód od ulicy Ringstrasee hu Bellarii i Uniwersy- 
tetowi; ostatni kraniec tego niezwykłego korowoau 
kończył się aż za pałacem parlamentu. Cesarz wraz 
z członkami rodziny cesarskiej zejęli miejsca w ng- 
miocie na wspaniałych krzesłach z ozerwonego jedwa- 
biu i z niezwykłem zaciekawieniem śledzili przebieg 
uroczystości. Dzieci wśród okrzyków »ā cześć dost:j- 
nego jubilata prsy dźwiękach muzyki deflowały w 
jak najwiękezym porządku przez 2 gedziny, a pod- 
csaa tej defilady prezydent miasta Lueger miał prze- 
mowę, w której zaznaczył, że dzień uroczystości za- 
pisze się niesagasłem wspomnieniem w młodocianych 
sercach i umysłach. Cesarz wzruszony do łez dzięko- 
wał gorącemi słowy dzieciom, rodzicom, nauczycie- 
łom i aranżerom obchodu za objawy życzliwości i ser- 
deczne owacje. sp 4 

Nazajutrz ij. w sobotę już nie dziecinne głosy, 
lecz z tysiąca męskich piersi dobyte okrzyki rozle- 
gały się w szoenbruńskim perku na cześć panującego 
monarchy. W dniu tym składali hołd Franciszkowi 
Józefowi z csłej Austrji zgromadzeni myśliwi w liczbie 
kilkunastu tysięcy. 

Następnych dni przy wspaniałej pogodzie cdbyły 
ię vroczystceści atrzelania do celu, zaaranżowane przez 
piąty austrjacki Związek strzelecki. Poprzedził je w 
miedziclę pochód 12000 strzelców przez Ringstrarse 
i Praterstraase do Prateru, urozmaicony (ryumfalne- 
mi wozami o figurach i emblematach alegorycznych. 
Za nimi postępowali uczestnicy uroczystcści w strze- 
leckich lub staroniemieckich strojach. 4 wielkiemi 
oznakami radości witani byli sympatyczni Tyrolczy- 
czycy, którym towarzyszyły urocze Tyrolki w barw- 
nych, narodowych strojach. Liczne muzyki i stowa- 
rzyszenia śpiewackie brały czynny udzieł w obeho- 
dzie, między niemi siczególnie Odznaczał się wspa- 
niaty koncert „Związku Szuberta“ i morawsko: ostra n- 
ska kapela górnicza pod batutą p. W. Ludwiga. 

Po przejściu przez miasto udekorowane w odzna- 
ki strzeleckie, chorągwie i kwiaty, rozpoczęło Bię 
atrzelanie do celu, które cesarz w otcozeniu wspa- 
nisłej świly zaszczycił we środę swoją obecnością. 
Najwięcej zainteresowania w celnem strzelaniu bu- 
dzili szwajcarscy strzelcy w liczbie 35, następnie 
Tyrolczycy i Styryjczycy, bardzo też podziwiano zręcz- 
ność miektórych strzelców w strzelaniu do szklanych 
kul, rzucanych w powietrze, 

Po bankiecie nestąpiło w Świątyni darów uro- 
czyste rozdanie nagród, składające się po większej 
części z srebrnych puharów, strzelb, sztnóców i ró- 
żnych biżuteryj, prócz tego monarcha nadał kilku 
strzełcom krzyż orderu Franciszka Józefa i złoty 
krzyż zasługi z korcną. 

W ozanie wszystkich tych uroczystości czynną by- 
ła na miejscu obchcdów ochctnicza straż ratunkowa, 
której lekarze z piwodu trepikalnego upału nieść 
musieli pomoc w kilkuset wypadkach csobom zem- 
dlonym lub porażonym od słońca. 


Waszyngton, 26 czeruca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Akcja na Kuble. — Ostatnie zapasy. — Depesze Shaftera. — 
Stadjum przygotowania, — Na Filipinach. — Kto bedzie 
ofiara wojny? 


Zapowiadająca szybki postęp akcja wojenna na 
Kubie. znowu utknęła na miejscu. W znacznej mierze 
przypisać to należy temu, że Stany Zjednoczone Wy- 
siliwszy całą swoją encrgję na wysadzenie wojsk la- 
dowych na Kubę. teraz dopiero spostrzegły, że ten 
ich krok rozpoczynać miał właściwą i stanowczą prze- 
ciw Hiszpanom na tej wyspie akcję, nie zaś ją koń- 
czyć. Skutkiem tego błędnego obliczenia jest też dzi- 
siejsza chwilowa przerwa w ruchach wojennych, które 
podjąć na nowo będzie można dopiero wtedy, skoro 
wszystkie przygotowania w najszerszym tego słowa 
znaczeniu, zupełnie ukończone zostaną. Ostatnie wia- 
domości z amerykańskiego źródła donoszą teź, że roz- 
strzygający atak dopiero po kilku dniach przedsię- 
wziętym zostanie, I tak według depeszy z Rio Guama 
rozpoczęcia zaczepnych kroków, zmierzających do o- 
panowania Santjago, dopiero po jakimś czasie ze stro- 
ny Amerykanów oczekiwać nałeży. Przedtem bowiem 
muszą być zbadane wszystkie drogi i przejścia i środ- 
ki komunikacyjne dostatecznie zabezpieczone. Aresztą 
jenerał Sbafter, naczelny wódz amerykańskiej ekspe- 
dycji przedstawia całą sytuację w dość pomyślnym 
dla siebie świetle: według jego telegramów, stan 
zdrowotny armji jest zupełnie dobry, w lazaretach 
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znajduje się tylko 150 chorych, ogołem żaś usposo- 
bienie żołnierzy nie pozostawia nic do życzenia. 

Depesze jenerała Shaftera do Waszyngtonu wysy- 
łane, a stamtąd komunikowane różnym biurom ko- 
respondencyjnym i agencjom prasowym, są na razie 
jedynem źródłem do oceniania obecnej sytuacji na 
Kubie. Oczywiście depesze te z konieczności rzeczy 
przedstawiają fakty w korzystnem dla Stanów  Zje- 
dnoczonych oświetleniu. dlatego też brać je należy 
cum grono salis, chcąc wytworzyć sobie dokładne 
pojęcie o obecnym stanie obu państw ze sobą woju- 
jących. Otóż naprzód depesza jenerała Shaftera z datą 
dnia 28 czerwca wyraża nadzieję rychłego już opa- 
nowania Santjago. Donosi on, że gotów jest w każ- 
dej chwili dać komendę wymarszu, nie oczekując na 
mające przybyć wojska posiłkowe. Część armii hisz- 
pańskiej o sile 5000 ludzi znajduje się obecnie o 54 
mile od Santjago. Depesza ta wielkie zrobiła w Wa- 
szyngtonie wrażenie, treść jej bowiem wskazywała, że 
Shafter nietylko ufa w swe własne siły. ale gotów 
jest nawet stoczyć rozstrygającą bitwę jeszcze przed 
przybyciem posiłków. 

4 obozu amerykańskiego w Rio (Guama nadeszła 
do Waszyngtonu dnia 29 b. m. depesza następujące- 
go brzmienia: „Rozpoczęto już przygotowania do 0- 
gólnego wymarszu wojsk, nastąpi on jednak nie prę- 
dzej, aż każdy żołnierz na trzy dni w środki żywno- 
ści zaopatrzonym zostanie, co Kilka dni czasu zabie- 
rze. Przy rekognoskowaniu terenu akcji wojennej nie 
napotkano wcale hiszpańskich oddziałów, które praw- 
dopodobnie cofnęły się do fortów. Główna kwatera 
jenerała Shaftera ciągle jeszcze znajduje się na po- 
kładzie statku „Segmanda*, a to dla tego. by głów- 
nodowodzący ekspedycją mógł pozostawać w nieprzer- 
wanej łączności z admirałem Sampsonem. 

Obecnie 13.000 ludzi gotowych jest do boju. Po- 
mimo dotkliwych upałów i niedostatecznych tak eo do 


jakości, jak i co do ilości środków żywności, usposo- 


bienie wojska jest wesołe i pełne otuchy. Jenerał 
Shafter uskarża się na brak koni". 

Tyłe mniej więcej jest wiadomośc z wyspy Kuby. 
Jak widzimy wszystko znajduje się dopiero w sta- 
djum przygotowawczem. Rozstrzygnięcie nie jest je- 
dnak już dalekie, Amerykanie bowiem są zmuszeni do 
pośpiechu przez niekorzystne położenie, w jakie by ich 
wojska, nieprzyzwyczajone do klimatu i nie mogące 
znieść tak wielkich upałów, skutkiem dłuższej zwłoki 
popaść mogły. Ostatnie telegramy przyniosły już na- 
wet zapowiudź tego rozstrzygnienia: kwatera Shaftera 
przeniosła się z pokładu statku „Segmanda” na kube, 
co wskazuje, że akcja wojenna w raźniejszem już tem- 
pie rozgrywać się będzie. 

Na Filipinach sytuacja od ostatniego czasu nie 
wiele się zmieniła. Parowiec. który w dniu 28 bm. 
zawinął do portu w Hongkong, przyniósł ze sobą wia- 
domość, że Hiszpanie postanowili walezyć do osta- 
tniego tchnienia. Prawdopodobnie też przyjdzie pod 
murami Manili do zażartej walki z chwilą. w której 
wojska jenerała Merrith przybędą do wysp Filipiń- 
skich. Teraz zaś tak samo, jak na Kubie jedna i dra- 
ga strona gotuje się do ostatniego rozpaczliwego i roz- 
strzygającego boju. Hiszpanie z cnereją umacniają 
forty Manili, powstańcy ściągają oddziały z głębi wy- 
spy do centralnych punktów, skąd ma nastąpić wy- 
marsz przeciw stolicy. 

W Hiszpanji samej wojna obecna coraz żywsze 
wśród ludności wywołuje niezadowolenie. Niezado- 
wolenie to zwraca się w pierwszym rzędzie przeciw 
domowi panującemu, Królowi Alfonsowi i rogentce 
Marji Krystynie. z jednoczesnem wzrastaniem wpływów 
republikańskich i karlistycznych. Kto wie też, czy 
pierwszemi ofiarami wojny nie będą Marja Krystyna 
i jej młodociany syn. A byłyby to w każdym razie 
ofiary najmniej winue. Ferd. 


Teatr lwowski w Krakowie. 


Wrogiem rozwoju talentów jest przesadna krytyka. 
Czy ona idzie w kierunku chwalby. czy nagany — 
zawsze jeden skutek : hamuje postęp. Żywo mam w pa- 
mięci artystę-rysownika. którego egzaltowane pochwa- 
ły zabiły z kretesem. Należał on w Warszawie do 
tak zw. . Towarzystwa wzajemnej adoracji”. Zaledwie 
ruszył ołówkiem lnb węglem — przyjaciele od pióra 
nieśli światu wieść na szpałtach kurjerów, a nawet 
poważnych tygodników, że „znany nasz rysownik stwo- 
rzył nowe arcydzieło. kreację godną mistrza”. Arty- 
sta z początku dość złośliwie przyjmował ten entu- 
zjazm. Zdrowy samo-krytyczny zmysł brał przewagę 
nad ambicje. 

Pochwały. zwłaszcza niezasłużone. mają to je- 
dnak do siebie, że dymem swym odurzają... To, co 
było wezoraj w najlepszym razie objawem koleżeń- 
skiej życzliwości — jutro staje się — dokumentem 
historycznym. Tak było Z owym humorystą-rysowni- 
kiem. Wielkość, w którą tak trudno z początku było 
mn uwierzyć, w końcu tak go rozdęła. że juź nie 
chodził po ulicy, lecz unosił się, nie mówił, leez wy- 
rokował, ...Zatył się nimbem sławy i przestał two- 
rzyć. Dziś o nim już nikt nie wie i ręczę, że gdy- 
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bym nawet wymienił nazwisko rysownika — byłoby 
ono tak bladem dla czytelników, jak bladym staje się 
z czasem ołów „sztucznie złocony w ogniu”. 

Zmałem także dyrektora teatru... Aby nie było nie- 
porozumień, z góry powiadam, że bohater mój „dzia- 
łał" w Królestwie Polskiem. Był to człowiek światły, 
z jak najlepszemi aspiraejami. Sztukę kochał egoisty- 
cznie, ale kochał. Do teatru przystąpił pełen wiary 
w siebie. w swoje stosunki i w swoje pieniądze. 
Złożywszy towarzystwo rozpoczął przedstawienia... 
Miejscowe pismo nie miało pochwał dla nowego kie- 
rownika, a publiczność cała forsa popierała widowi- 
ska. Taki stan trwał rok jeden. Dyrektor oszołomiony 
przesadnem uznaniem, w następnym sezonie coraz wię- 
cej począł delektować się swoją „wielkością“, nato- 
miast coraz mniej baczyć na teatr. Wielkość unosiła, 
miotała nim... W teatrze rozpoczęła się dezorga- 
nizacja: repertuar upadał, lepsze siły uciekały po 
za Wisłę i Wartę, na scenę wkradały się gorycz, 
zniechęcenie. anemja. A choć pan dyrektor pozostał 
wielkim dla siebie — dla teatru stał się jednak .„ku- 
lą u nogi”. 

Ofiar przesadnej krytyki życie dostarcza nam spo- 
ro. U tych co zginęli z braku poparcia, przez zawiść, 
prywatę, wspominać nie będę, nie dlatego, aby przy- 
kładów mi brakło, ale nie chciałbym zbyt dałeko od- 
biegać od założenia pogadanki. Przypomnę jeno dla 
ilustracji piękne słowa autora „Głosów narodów w pie- 
śniach* Jana Herdera: „Ludzie o delikatnem uczuciu 
mają cel swój najdroższy, do którego zmierzają — 
mają idee, którym się oddają z zapałem, mają ideał, 
nad urzeczywistnieniem którego pracują usilnie — 
otóż jeśli ich tej idei pozbawić, jeśli piękny ten obraz 
zdruzgotać w ich oczach, to serdeczny liść rośliny 
pójdzie na marne, a to, co pozostanie, z bezsilnych 
już tylko, podłych liści składać się będzie*. Talent 
i pracę trzeba szanować, trzeba tak pielęgnować, aby 
nie zmarzły w chłodzie, ale aby i nie usehły w tropi- 
kalsym oguiu. Pamiętajmy, że jedno i drugie dla liści 
szkodliwe. 

Wychodząc z powyższego założenia, dalej kierując 
się przykładami. które przytoczyłem i mając w pa- 
mięci słowa ludowego pieśniarza — przystępnję do 
omówienia gościny teatru lwowskiego w Krakowie. 
Superlatywy w guście „to szczyt poświęcenia się dla 
sztuki” lub „nie mamy słów do określenia* albo 
„przeszedł sam siebie“ pakuje w kopertę i express 
listem przesyłam lwowskim kolegom — może im się 
one przydadzą po wyekspensowaniu się dla dyrekcji 
teatrn krakowskiego. 

Teatr lwowski przyjechał do Krakowa bez kom- 
pletu swoieh sił artystycznych. Na liście występują- 
cych brakło pań Stachowiczowej. Siennickiej. Cza- 
plińskiej. a śmierć przed miesiącem zabrała Lwowowi 
luszkowskiego. Personal zatem. jaki grał przez mie 
siąc w nas. nie może być wiernym obrazem sceny hr, 
Skarbka. Brak ten jednak nie przeszkodził dyrekevi 
du wystawienia dzieł pierwszorzędnej i literackiej war- 
tości. Wygłodzeni na japońskich frykasach i efeme- 
rydalnych tworach. przyznaję szczerze. rozkoszowaliśmy 
artystyczną strawą Hauptmanna. Braeci, Ibsena. Słu- 
chalismy ich z zajęciem a nawet z wdzięcznością. 
kto zna warunki wśród jakich dramat lwowski dobija 
się poparcia — położenie nacisku przez dyrekcję na 
repertuar doborowy uważam za bardzo dodatni objaw. 
Lwów w jednym gmachu mieści operę. operetkę i dra- 
mat. Kewalizacja z pierwszą jest wprost niemożliwa, 
z drugą bardzo utrudniona. Lwowianie przepadają za 
muzyką. wykosztowawszy się zaś na Wagnera. 
Mascagniego. Leoncavalla. Zelłera i Millóckera — skru- 
pulatnie rachują się z autorami dramatycznymi. A przy 
tem ile kaprysów! Tamto dla nich za nuduc. to za 
ciężkie, owo za jaskrawe. Circulus vitiosus! 

Jako ważny szczegół dodać musze, że dyrekcja 
lwowska wystawiła w Krakowie li tylko dorobek (na- 
turalnie część pewną) z ostatniego sezonu. Bez- 
przecznie miało to swoją rację, bo przekonało nas. że 
nawet w ciężkich warunkach można serjo zajmować 
się repertuarem. z drugiej jednak strony o tyle było 
niewygodne, że skrępowało artystów, którzy czy to 
w starych. czy w mniej wartościowych sztukach mają 
popis. 

Nie poznaliśmy dla tego bliżej ani pań trostyn- 
skiej, Cichoekiej, Jastrzębiec. ani pp. Chmielińskiego. 
Feldmana (we właściwych rolach), Hierowskiego. Wy- 
sockiego, Kliszewskiego i wielu innych. 

Nie należę do tych, co mierzą role na łokcie lub 
arkusze, ale wiem dobrze, że z bladej sylwetki jego- 
mości salonowego lub damy kanapowej „kreacji“ 
stworzyć nie można. Wprawdzie innego są zdania 
koledzy moi z nad Pełtwi, bo oni widzieli podczas 
pobytu we Lwowie teatru krakowskiego, jak „kreacje 
tworzyły“ trzeciorzędne siły: w dziesięcio planowych 
rolach (bodaj to wzrok sokoli!) — ale takie wy- 
padki, o ile mi wiadomo, zdarzają się tylko we Lwowie 
i to w roku... stanu wyjątkowego. 

Ogólnie biorąc dyapazon lwowskich przedstawień 
w Krakowie był poprawny, a w niektórych rolach 
wprost znakomity. Najskładniej, najharmonijniej wy- 
padły: „Upiory“, „Dzwon zatopiony“, „Matki“, wre- 
szcie ckliwy fragment „Adam i Maryla”. W nie- 


których sztukach (.Kraj*. „Pietro Caruso", „Trilby*, 
„kolega Krampton*) dostrzegałem brak że tak po- 


poleca, i wysyłef odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
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wiem stroju. któryby ensemble dociągał do zgo- 
dnego kamertonu. Pośpiech w wystawieniu znać było 
w „Niobe”, co nie przeszkadza, że w poszczegól- 
nych rolach farsa Paultona wykonana bvła znakomicie. 

Ciężar repertuaru w Krakowie dźwigali na swych 
barkach: Żelazowski i Bednarzewska. Pierwszy dał 
nam kreacje niezwykłej miary, przypomnę tu tylko 
Oskara z „Upiorów” i „Pietra Carusa“. Te dwie 
postaci dałyby już europejską sławę artyście: u p. 
%. świadczą one najwymowniej o ciągłym wzroście 
niepospolitego jego talentu. P. Żelazowski nie za- 
sklepia się, nie nadyma swoją wielkością, lecz 
ciągle idzie naprzód i nowe wciąż zdobywa wawrzy- 
ny. Pani bednarzewska, za przykładem reżysera. pra- 
cuje usilnie, a przy wrodzonym talencie i wdzięku 
chyżo wspina się na wyżyny aktorskiej sztuki. (ra 
jej odznacza się artystycznym spokojem i subtelnem 
opracowaniem. Wyobrażam sobie, jakby chętnie War- 
szawa Lwowowi panią B. zabrała. P. Chmieliński. 
którego naprawdę widzieliśmy tylko w dwóch wła- 
ściwych rolach: Svengali („Trilby“) i w Cramptonie 
(„Kolega Crampton“) przedstawił nam się i tym ra- 
zem jako pierwszorzędnej miary artysta. Co za piękna 
dykcja, jaka szlachetna powaga, ile artystvcznej gracji 
w pojęciu roli, a przedewszystkiem ile prawdy we 
wszystkiem, począwszy od maski zewnętrznej: Obok 
p. Chnielińskiego należy się miejsce p. Feldmanowi. 

Nie miał on wprawdzie popisu. ale taki jeden 
Kozodój w .„lzwonie” wystarczy, aby poznać, że się 
widziało artystę niezwykłego. Bócklinowski typ dał 
p. Feldman w Kozodoju. A jaki był przewyborny i 
przezabawny w „Trilby“ w małej rólee? Panie Gto- 
styhska i Cichocka. jak już zaznaczyłem, nie grały 
ról, któreby dały im sposobność rozwinięcia całego 
bogactwa talentu. Wprawdzie p. Cichocka miała ma- 
tke w .Upiorach”, ale to tylko jedna rola, a w do- 
datku niewdzięczna, wprawdzie p. liostyńska miała 
Litwiukę w kraju, ale i koniec na tem. Dla sumien- 
nego ocenienia siły talentu jest to stanowczo za mało. 
Poskąpiła też dyrekcja popisu p. Jastrzębiec, którą 
przecie jak najkorzystniej poznaliśmy w „Matkach*, 
Obiecywano nam wprawdzie .Córkę Jeftego”, ale 
skończyło się na obiecance. P. Jastrzębiec z młod- 
szych sił zapowiada najwięcej na przyszłość. Ma dużo 
wdzięku i prostoty. Do wybranych przez lus należy 
bezsprzecznie p. Wostrowski, amant o prześlieznym 
głosie i prawdziwem uczuciu. (ira jego pociąga i 
przykuwa. Ładnie zapowiadają także pp. Nowacki. 
Kwiatkiewicz | Jednowski. Młódź artystyczna pre- 
zentuje się dodatnio. a każdą rólkę gra % zapałem. 
Z sił kobiecych początkujących wymienić należy je- 
szcze panie: Połęcką, (iromnicką i Nałęcz. Bardzo 
dobrą. wcale nieszablonową subretką jest p. Modze- 
lewska. tak jak jej mąż (Modzelewski) doskonale grać 
musi role wieśniaków (wnoszę to z parobczaka w 
„Adamie” i Maryli“). Do niepoznanych przez kraków 
należą pp. Kliszewski, Wysocki, Walewski i Ilierowski. 
U p.Żelazowskiej nie pisałem dlatego,że pamiętamy jaz lat 
dawnych: a choć tym razem nie miała pani Ź. po- 
pisu, toć przecie wartość jej artystyczną znamy Wszyscy. 
Pani . z większych ról obecnie grała „Niobe a 
grała tak przezabawnie przez swój spokój koturnowy, 
Że teatr zaśmiewał się wieczór cały. A dawnych cza- 
sów pamiętamy i cenimy p. Jaworskiego. 

Kończąć moją pogadankę o teatrze lwowskim, mu- 
aze va jesz ze stwierdzić. że Lwów po raz wtóry 
zaimpomował nam repertuarem. że starsi artyści zło- 
żyli egzamin nie tylko dojrzałości artystycznej, ale 
dowiedli wraz z młodszymi kolegami. że choć wiatr 
w oczy Wieje — iść naprzód nie przestają do słoń- 
ca... do sztuki! Minos. 
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Kiedy nadeszła pierwsza wiadomość o ogłosze- 
niu stanu wyjątkowego w Krakowie wybiegłem z 
jednym z moich przyjaciół na ulice, aby przeko- 
nać się, jak wyglądać musi miasto, które w oczach 
władz wiedeńskich przesycone jest knowaniami, za- 
grażającemu osobistemu bezpieczeństwu, objawiają- 
cemi sią na zewnątrz w nader rozległy sposób. O- 
krążaliśmy miasto, nawiązywaliśmy rozmowy z prze- 
chodniami i spoglądaliśmy się na siebie ze zdumie- 
niem. Mimo święta ruch w mieście ospały, ludzie 
obojętni i apatyczni, znajomi, którym komunikuje- 
my otrzymaną tylko co przez telefon wiadomość, 
patrzą na nas, jak na ludzi chorych, uśmiechają 
się dobrodusznie i rozpoczynają rozmowę o swoich 
potocznych kłopotach i interesach, okazując dla roz- 
woju i toku spraw publicznych jak najwyższą obo- 
jętność. Jeden z nich tylko, znany z pessymizmu, 
tak nam mówił: 

— Wolne żarty, drodzy panowie! Niestety je- 
dnak w Krakowie panuje już oddawna stan wyjąt- 
kowy, tem gorszy, że sami go sobie narzuciliśmy. 
Jest to stan wyjątkowego zdrzemnięcia się serc i 


Już wyszły mego 
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Wielki wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egzamina jako nagrody pilności. — Posiada na składzie obrazy artystycznie malowana 
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ducha. Mam tu w ręku sprawozdania Głosu Naro- 
du z pięknych dni, które tu przeżyliśmy. Śpełnia : 
cia swój obowiązek patrjotyczny, nie kładą: w spra- 
wozdaniu palca w tę ranę. która nas wszystkich 
bolała. Ale w cztery oczy możemy to sobie powie- 
dzieć; jest gorzej, niż można było przypuszczać ! 

— Przeżyłem ja w Krakowie niejeden dzień wiel- 
ki i uroczysty, patrzyłem ja przed kilku jeszcze 
laty na ten sam tłum, który dzisiaj jest taki za- 
spany i zagapiony, o ile wogóle jest jeszcze tłnmem, 
a nie luźnsmi garstkami ciekawych prze :hodniów. 
Była to wówczas jedna wielka ru:homa fala entu- 
zjazmu, która huczała grzmotami uszuć. Tego tłu- 
mu nikt i nic poruszyć nie zdoła, jeżeli go nie po- 
ruszyło to, cośmy wszyscy słyszeli i na co patrzy- 
liśmy. W pierwszej chwili przestraszyłem się, wi- 
dząc podczas uroczystego aktu odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza w Krakowie, oczekiwanego zdawało 
się od lat tylu z takiem utęsknieniem i upragnie- 
niem, ruch na trotuarach rynkn i bocznych ulic 
taki jak zwykle, doróżki przejeżdżające z hałasem, 
ludzi odwracających zaledwie na kilka sekund gło- 
wę w kierunku pomnika i patrzących wzrokiem 
zdziwicnym, jakby pytającym, co się tam dzieje i 
dlaczego tam jakieś zbiegowisko, a potem odcho- 
dzących najspokojniej w przeciwną od pomnika stro- 
nę. Nie mogłem wytrzymać, aby się nie odłączyć 
na chwilę od uczestników obchodu, nie przejść na 
trotuar z or imęciem przejeżdżających doróżek i nie 
zapytać pierwszego lepszego przechoduia : „A pan, 
dlaczego nie na uroczystości!“ Zmierzył mnie od 
stóp do głów, wzruszył ramionami i poszedł dalej. 
Nie zmieszany pytam po chwili jakiejś pani, jnż 
innym tonem: „Czy pani nie wie, co się tutaj obok 
dzieje ?* 

— „Zapytana zmrużyła oczy i poczęła namyślać 
się przez chwilę: „To... a to pewnie będzie to, o 
czem w gazecie stojato...“ „Tu taka buda stała... 
teraz ją rozwalili, więc obchodzą to uroczyście...* 
Żachnąłem się; idzie jakiś młody człowiek w kie 
runku wprost od pomnika przeciwnym; zatrzymuję 
jeszcze i jego: „Panie — panu zapewne nie do- 
brze się zrobiło, że pau odchodzi od uroczystości ? 
Nie mógł pan wytrzymać dokońca?*. „Ja tam pa- 
nie nie byłem — brzmiała odpowiedź.— To tkurżuaza 
święci swoje święto: my socjalni-damochraci mamy 
swoje Święto we środę....* 

— „I jakże się nie miałem przestraszyć; byłem 
pewny, że całe społeczeństwo przeszło pod „Czer- 
weny sztandar“. Ochłonąłem dopiero dzisiaj. Wra- 
cam właśnie z tego socjalno-demokratycznego Świę- 
ta, które było jedrem wielkiem fiaskiem. Wracając 
spotykam w innej stronie miasta tego samego 
młodzieńca, któy obiecywał dzisiaj czcić pamięć 
Mickiewicza. Zatrzymuję go znowu słowami: „A 
to co? Pan nie na swojem święcie!“ „A mnie tam 
na co potrzeba... Jak są wybory, to sobie człowiek 
przynajmniej na zgromadzeniach towarzyszów co- 
kolwiek na agitacji zarobi, dziś tam jednak ani za- 
robkn, ani nawet żadnej szopy nie będzie. Ignac 
sporządza to tylko na złość bnrżuazię, że mu ra 
zem z hrabią Tarnowskim gadać nie pozwoliła“, 
A nas to co obchodzi! My chcemy, sześciogo- 
dzinny dzień pracy i powszechne, równe, tajne pra- 
wo głosowania!* Ostatnie słowo wymówił tonem 
katarynki... Oczywiście starałem się go czemprędzej 
stracić z oczu. 

— Tak moi panowie — kończył nasz znajo- 
my — to jest prawdziwy stan wyjątkowy! Ani 
krzty zapału, ani krzty przejęcia się niczem, choć- 
by nawet złem i niezdrowem! Czy uważaliście na 
publiczność podczas pochodu poniedziałkowego ? 
Wększość obserwujących pochód, jakby się żono- 
wała krzyknąć głośniej i pójść za głosom sorca, 
jakby jej wstyd było intonować w takt orkiestry 
narodowy hymn! A wy żartujecie sobie ze mnie 
starego mówiąc, że ta ludność uznana została w 
Wiedniu za niebezpieczną i zagraż :jącą bezpieczeń- 
stwu. Ależ gdyby nawet chodziło o instynktowną 
obronę samozachowawczą przed jakimkolwiek gwał- 
tem czy jakąkolwiek krzywdą, nie wiam ozy ta lu- 
dność umiałaby palcem ruszyć. Rybie miasto! Pfuj! 
Də widzenia — jadę do Pragi orzeźwić się trochę 
między ludźmi, co umieją przecież i kochać i nie- 
nawidzić...* 

Zostawiliśmy starnszka z jego szlachetnym en- 
tuzjazmem i niedowierzając mu szukaliśmy przez 
całą resztę dnia z dyogenesową latarnią śladów 
knowań zagrażających osobistemu bezpieczeństwu 
w mieście Krakowie. Już wracaliśmy zwątpiali w 
naszą zdolneść obserwacyjną kiedy nagle spotyka- 
my jednego z wybitnych prawników naszego mia. 
sta 1 komunikujemy mu naszą wiadomość wraz 
z rezultatem naszych badań i przypuszczeniem, że 
zarządzenie ima jadynia charakter zapobiegawczy na 
przyszłość. 

— Jesteście panowie w najoczywistszym błęłzie— 
odpowiedział z uśmiechem uczony prawnik, — Zarządze- 
nie, o którem wspominacie istnieć nie może. Mijałoby 
się ono z wyraźnemi postanowieniami ustawy. Para- 
graf 1 ustawy z 5 maja 1869 dz. p. p. 1. 66 wyli- 
oza wszystkie wypadki, w jakich stan wyjątkowy 
wolno rządowi w pewnych granicach dokładnie okre- 
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ślonych zaprowadzić, Wypadki te wyliczone są Wy- 
czerpująco i tylko w razie, gdy one mają miejsca, 
wolno ministerstwu zrobić z tego nadzwyczajnego 
prawa użytek. Wypadki te są następujące: a) wojna, 
b) bezpośrednie niebezpieczeństwo wojny, ©) rozruchy 
wewnętrzne, d) rozgałęzione w danym obszarze kao- 
wania noszące cechę zdrady stanu, zagrażająca kon- 
stytnoji, lub bezpieczeństwu publicznemu. Niewątpli- 
wie w niektórych powiatach kraju szerzą się rozra- 
chy zagrażające bezpieczeństwn publicznemu żydów. 
Stan wyjątkowy w tych powiatach, w których te 
rozruchy, czy te knowania na szerszą skalę — jak 
ustawa wymaga, miały miejsce — byłby ze stano- 
wiska ustawy wytłomaczony. 


j OUEMOĄSHUOĄTG 


Zmartwieni, „zderntowani* i „uiewiedzący za co 
się złapać” (według ulubionych galicyjskich wy- 
rażeń) wróciliśmy do domu, czekając potwierdzenia 
wiadomości, w którą już wierzyć przestaliśmy. 


* 
* * 


Obecność p. Brandta w Krakowie była dalszyna 
ciągiem epizodu z p. Komarowem w Pradze. W.wy- 
stąpieniach obu tych przedstawicieli świętej Rosji 
była pewna stała metoda. P. Komarow wzywał 
tylko przy znanym swoim bezrozumie i pełnym 
dzikości nietakcie do rzezi Niemsów i nowego „Io- 
gyjskiego Grunwaldu“, i za to pogniewał się tro- 
chę na ni-go prof. Brandt w Kutnej Horze. Był 
to jednak gniew nauczyciela na zbyt mało pojęt- 
nego ucznia — i nie więcej. Głównym i wspólnym 
celem grona emisarjuszy rosyjskich na ziemi za- 
chodniej Słowiańszczyzny — było podtrzymanie a 
o ile można pogłębien e sympatji do Rosji w co- 
raz bardziej odsuwających się od niej Uzechach 
i przeciwdziałanie zapanowaniu wyłącznema sym- 
patji do Polski. Z tego stanowiska trzeba oceniać 
zarówno podróż „dziennikarzy i uczonych świętej 
Rosji“ do Pragi, jak i hazardowną wycieczkę pana 
Brandta do Krakowa. 

Rosjanie, którzy zawsze chcą przedstawić Po- 
laków jako szczep zakłócający harmonję Słowiań- 
szczyzny i zdradzający Świętą „wszechsłowiańską* 


sprawę, siebie zaś jako niewinne i szlachetne ofia-. 


ry oszczerstw pism galicyjskich, nie po raz pierw- 
szy ndają przed Słowiańszczyzną najlepszą wolę 
najzgodniejszego z Polakami pożycia, udaremnioną 
jedynie przez nieprzejednane polskie rewolucyjne 
zachcianki i zapędy, oraz jej tradycyjną nienawiść 
do górującego w Słowiańszczyźnie rosyjskiego na- 
rodu. To stanowisko było powodem niby to życzli- 
wej dla Polaków mowy Komarowa, to stanowisko 
także nakazało Brandtowi w towarzystwie Czechów 
przyjechać do Krakowa, udając ż3 Rosja czci Mi- 
ckiewicza i jago ideały, a kocha Polaków, wszyst- 
ko zaś cokolwiek odmiennego piszą o tsma pisma 
galicyjskie, polega na przewrotuości i kłamstwie... 
tych warunkach już, nie mieliśmy Żadnego 
powodu zachwycać się objawami sympatji pana 
Brandta dla nas, choćby nawet w tych objawach 
nie było nie takiego, coby nas drażnić mogło. Je- 
żeli potrzeba dowodów, że w takich a nie w in- 
nych warunkach nastąpił przyjazd Brandta do Kra- 
kowa, wystarczy wziąć ostatni numer Grażdanina 
i odczytać artykuł księcia Meszczerskiego, jednego 
z tych rosyjskich emfants terribles, które zawsze 
ai 3 szczere. Meszczerski żartnje z z eb: 
którzyby przywiązywali jakąkolwiek wa o tego, 
ż8 Czech, Polak H Bosjanid wspólnie Si torty 
w Krakowie na cześć Mickiewicza — a nazywając 
dzieciństwem przywiązywanie wagi do tego rodza- 
ju komedyj, kończy stwierdzeniem, że Polacy są 
za sprytni, aby się tem dali oszukać... Niestety 
nie są Oni tak sprytni jakby się zdawało Ks. Me- 
szczerskiemau i jakby być powinno! E. 
Panowie Szczepański i Masłowski ściskali si 
naprzód z Komarowem; ale to jeszeze mogło by 
pod wpływem szampana, niekoniecznie tylko bez- 
rozumu. Skarcono ich tsż za to należycie. Między 
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Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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temi co ich słusznie karcili, było także i Słowo 
polskie, które w zapale patrjotycznym, rozciągnąło 
naganę na wszystkich zachowujacych się „zresztą 
najpoprawniej Polaków w Pradze, p'sząc, że kon- 
<buszowi Polacy całowali się z Komarowem | Prezy- 
dent. Małachowski musiał nawet za to w obronie 
swojej i swoich przyjaciół napiętnować to donie- 
sienie jako kłamliwe i wśród oklasków całej rady 
miejskiej Lwowa zaznaczył, że Polacy w Pradze 
nie uważali wcale za stosowne nawet zapoznawać 
się z Komarowem. Ale po epizodzie z Komarowem 
zdarzył się zupełnie analogiczny epizod z Brandtem, 
który wlazł jak Piłat w Credo na nasze festyny. 

Obeszliśmay się tu z nim z wyszukaną grzeczno 
ścią, klaskaliśmy mu na mowę, w której była apo- 
te0za cara i carosławia oraz życzenia, aby 0 „dawnych“ 
sporach zapomnieć i w jedno z Rosją wejść kory- 
to — że zaś kilka mniej panujących nad sobą 8y- 
knęło, aby stłumić oklaski. a kilku Sokołów wy- 
szło, to w stosunku do obelgi, jakiej doznaliśmy, 
było ttak skromną, uprzejmą i niewinną manifesta- 
cją! 

A jednak — znalazł się w Polscə dziennik dość 
naiwny czy odważny, który,pieze, ż3 „mowie Brand- 
ta najdraźliwsze polskie sumienie nic zarzucić nie 
może“, że „huczek po mowie Branita, to dawna 
szlachecko-polska nieufność i niekarność*, ż8 „Spraw - 
cy zajścia zgrząszyli przeciwko roznmowi i taktowi 
politycznemu*, że „opinja kraju inaczej zapatruje 
się namowę Brandta niż część podochoconych współ - 
biesiadników*, że „mamy nadzieję, że prof. Brandt 
przykrości, jaka go w Krakowie spotkała, zbytnio 
do serca brać nie będzie — a choćby nawet więk- 
<gzość zebranych w sali saskiego hotelu huczała i 
krzyczała, całoj Polski tara przecież nie było! 8 ca- 
ła Polska inaczej tę sprawę pojmuje“. Czytajcie to 
i zapamiętajcie! Dziennikiem tym jest... Słowo 
Polskie! Całe szczęście, że tem mniej cała Polska 
nie jest w redakcji Słowa Polskiego i ża chwała 
Bogu zawsze idzie w innym kierunku, niż ten je- 
dyny w swoim rodzaju dziennik polski! Audax. 


—— A 


KRONIKA. 


Kraków dnia 2 lipca. 
Malendarz kościelny. Dzis, ;sobot +. Nawiedzenie 
Najśw. MarjijPauny i Euge"jusza ; jutro Anatolego bisku- 
pa, wyznawcy i Awita kapłana. 
Stan powietrza. Dnia 3-go lipca v godzinie 7-ej rano 
barometr 747,5, termometr -+ 16'0 C., wilgotność 84/,, wiatr 
wschodni. 2 


CE CE 


Dzisiejszy numer oddajemy czytelnikom miej- 
skim w tym formacie i z tą treścią, z jaką zazwy- 
czaj oddajemy miejską edycję niedzielną. Przez cały 
czas stanu wyjątkowego w niedzielę i święta edycja 
miejska „Głosu Narodu* wychodzić nie będzie, Na- 
tomiast w każdy dzień poświąteczny wyjdzie „Głos 
Narodu“ w zwyczajnej objętości. Nastęsny numer 
„miejski „Głosu Narodu“ ukaże się zatem w ponie- 
działek o godz. 2 giej po południu. 

Administracja „Głosu Narodu“. 


— ZZ 


Na cześć gości czeskich. 


4Wiersz wypowiedziany po mowie Brandta w czacie bankietu 
Koła literacko-artystycznego w sali Saskiej dnia 27 czerwcabr,) 

By uczsić setną wieszcza rocznicę, 

Co pieśń zanucił, głośną jak dzwon, 

W starą Jagiełłów, Piastów Stolicę 

Przybyli goście z dalekich stron. 

Równe nam syny Słowa i Sławy, 

Przyszli mır zmierzchłych odnowić lat, 

Od gór Karpackich, z brzegów Wełtawy, 

I rzekli do nas: „Polak to brat!" 

Więc my im bratnie podajem dłonie, 

Z serca wołamy: „Witajcie nam !“ 

QCzem chata pełna, co w sercach płonie, 

Tem was darzymy — to dajem wam, 

Niech was nie dziwi, że cień żałoby, 

W tym dniu wesela powlekł nam skroń, 

Bo nam po przodkach zostały groby, 

Gruzy, kajdany, krwią złana błoń. 


Przez ośm wieków chorągiew wiary, 
Sztandar miłości dzierżył nasz lud, 
W bojach za ludzkeść, żądny ofiary, 
Lał krew, w dziejowy Śmiało szedł trud 
W obronie zxraju gromił Teutony, 

I wschodnich łamał potęgę hord, 

Nie dla zaboru, lecz dla obrony, 
Krwawił się Polski zwycięski kord, 
Ani się splamił, zbrodniczą bitwą — 
Cudzej własności nie tknął ni raz, 
Lecz wolna Polska z wolną się Litwą 
W miłości łączy Ra wieczny czas. 

A gdy nam chytre Bóg dał sąsisdy 
Niskiego ducha, łakomych rąk, 
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Pięści ich przemoc i jad ich zdrady 

Wplotty nas w koło wiekowych mąk. 

Prysły oręże, zgasły Bwobody, 

Sto lat nas gniecie przemożny wróg — 

Krzyżacka przemoc, Sybiru lody, 

Przecież nas z naszych nie zepchną dróg. 

B> Bóg nam zesłał swoje proroki, 

Co sięgli myślą do niebios bram — 

I tam wskazali nam cel wysoki, 

I świetną przyszłeść wskazali nam, 

I Polak natchnień wieszczów swych słacha 

Bo czuje prawdę w gromie ich słów, 

Ża nad brutalną moc, siła ducha 

Zwycięski sztandar podniesie znów. 

Więc nas nie złudzi żadna pokusa, 

Ni pozór siły, ni blask, ni moo, 

Bo tylko wiara, miłuść Chrystusa 

Bozprószyć zdoła niewoli u00. , 

Kto chce być z nami, ten kochać musi, 

Wyrzec się pychy — Przemocy suów, 

Bo próżno duch* przemódz się kusi — 

Dziś pokonany, powstanie znów. 

To sztandar naszej brataiej miłości, 

Który wciąz śmiało będziemy nieść, 

Z nim w imię naszej lepszej przyszłości 

Bracia Słowiańscy piję wam w cześć! 
W Krakowie, 27 czerwca 1898. 


Wincenty Stroka. 


Redakcja „Wawelu' prosi nas o zawiadomienie, 
żę z powodu trudności technicznych pierwszy numer 
tego illustrowanego czasopisma ukaże się nie dnia 3 
lipca. jak to było pierwotnie zapowiedziane. lecz ra- 
zem z drugim dnia 10 lipca. Numer ten będzie po- 
dwójny i będzie zawierał już iilustracje z obehodu 
Palackiego w Pradze i z uroczystości Mickiewiezow- 
skiej w Krakowie. Prenumerate przyjmuje administra- 
cja Głosu Narodu. Warunki jej ogłoszone są eodzień- 
nie w naszych inseratach. 

Kazimierz hr. Badeni były prezes ministrów przy- 
był wczoraj wieczorem z Buska do Krakowa. 

Hr. Badeni przenocowawszy w hotelu Saskim wy- 
echał w sobotę rano do Warszawy. 

P. K Laskows i delegat namiestnictwa wrócił 
wczoraj wieczorem ze Lwowa. 

P. Wereszszyński, człouek Wydziału krajowego, 
po kilkadniowym pobycie w Krakowie wyjechał w 
piątek wieczorem do Lwowa. W czasie swej bytao- 
ści p. Wereszozyński głównie zajmował się sprawą 
Wawelu, która postąpiła o tyle naprzół, ża dziś za- 
wisła już tylko od nabycia gruntów położonych po 
za schroniskiem ks. Lubomirskich, będących w łasno- 
ścią hr. Antoniowej Potockiej z Olszy. Sprawa ku- 
pna tych gruntów prawdopodobnie rychło przyjdzie 
do skutka, do załatwienia zaś tej sprawy jest upo- 
ważniony p. Fr. Slęk, dyrektor miejskiej Kasy Oszszę- 
dności. 

Bolesław Prus (Aleksander Głowacki) znakom.- 
ty autor „Lalki*, „Emancypantek*, „Faraona* i wie- 
lu innych dzieł pierwszorzędnej wartości, bawi w 
Krakowie. k 

4 Florentyna Decowa. żona dyrektora muzyki 
katedralnej na Wawelu, przeżywszy lat 41. po długich 
cierpieniach zmarła dnia 1. b. m. Pogrzeb z domu 
żałoby 1. 25 przy ulicy Batorego, odbędzie się w nie 
dzielę dnia-5 b. m. o godzinie 4 po południu na 
cmentarz miejscowy. 

Ośmiodniowy Odpust. W kościele 00. Karme- 
litów na Piasku rozpoczyna się dnia 2-go lipca b. r. 
t. j. w sobotę ośmiodniowy odpust z powodu uroczy- 
steści Nawiedzenia Najświętszej Marji Panny. Oprócz 
zwykłego rannego nabożeństwa, wotywa codziennie 
o godzinie 9. Dnia 2, 3 i 9 lipca Suma uroczysta 
z kazaniem o godz. 101/,, nieszpory z kazaniem o 
godz. 5. W inne dni suma o godz. 10, nieszpory 
o godz. 5. Oelebrować będą 00. Dominikanie, Ber- 
nardyni i Reformacji, 

Groby królewskie. Oilbieramy następujące pis- 
mo: Z puwodu koniecznych robót restanracyjnych w 
krypcie św. Leonarda w katedrze na Wawelu, zwie- 
dzanie grobów królewskich od dnia 2 go lipca b. r. 
będzie dla publiczności na pewien czas zawieszone, 
Groby królewskie zwiedzać będzie można tylko w 
niedziele i święta od godz. 10—12 i od 2—5. 

Ks Tomasz Bukowski, potkustoszy kst-łrainv. 

Nowy order. W Austrji utworzonym ma być z v- 


kazji uroczystości jubileuszowej nowy order imienia | 


cesarzowej Klżbiety, wyłącznie dla kobiet. Order teu 
będzie niejako „uzupełniał order Franciszka Józefa. 
Byłby to także pierwszy w Austuji order, wyłącznie 
dla kobiet przeznaczony, 

Komisja konsensowa na posiedzeniu w dniu 28 
czerwca b. r. nadała 8 nowych konsensów na szynki 
restauracyjne, z tych 5 dla Chrześcijan, 3 dla żydów, 
2 konsensy własne RA kawiarnie, 3 konsensy własne 
na noclegi. Oprócz tego zezwoliła na wynajem i dzier- 
żawę konsensów na restauracje, szynki, piwiarnie, 
kawiarnie itp. 

Stan wyjatkowy w Krakowie. Z nakazu wła- 
dzy politycznej zamknięto szesnaście Stowarzyszeń w 
Krakowie, a mianowicie: 1) Stowarzyszenie „Siła“, 
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2, Stow. robotnicze „broletarjat". 3) Stow. chrześei- 
jańsko-społeczne. 4) Stow. uczącej się młodzieży po- 
stępowej „Zjednoczenie. 5) Stow. „Briiderlichkeit*, 
6) Stow. „izr. pomocników handlowych”, 7: Stow. 
kobiet pracujących. S) Stow. budowlane, 9) Stow, 
robotników cholewkarskich, 10) Stow. robviników 
szewskich. 11) Stow. robotników stolarskich, 12) 
Stow. robotników ceglarskich .Naprzód”, 13) Stow. 
rob. piekarskich, 14) Stow. rob. węglarskich, 15) 
Stow. rob. krawieckich i 16) stow. rob. metalurgi- 
cznych. 

Wysłannicy władzy politycznej objechali wczoraj 
przed południem te wszystkie wyżej wymienione Sto- 
warzyszenia, zawiesili ich czynności, zamknęli lokale, 
a księgi zabrali do przechowania. 

W Podgórzu zamknięto trzy stowarzyszenia: 1) 
„Siła”, 2) Robotników budowlanych. 3) Robotników 
piekarskich. 

Przyjęcie. „Bratnia pomoc“ akademieka urządziła 
w dnu 27 z. m. na oześć przybyłych do Krakowa 
akademików z Wrocławia, Warszawy i Lwowa i aka- 
demików Czechów z Pregi, bankiet składkowy, w któ- 
rym uczestniczyło mnóstwo akademickiej młodzieży, 
Bankiet, przeplatany tsastami i śpiewem, przaciągnął 
się do późnej nocy. 

Bankiet na cześć akademików przybyłych s 
Warszawy, Wrocławia, Wiednia i Lwowa i akade- 
mików Czechów urządzła w dain 27 bm. w lokalu 
„Czyt'lni akadomickiej* „Bratnia pomoc“ krak. Uni- 
wersyteta. W uczcie tej brał» udział około 200 aka- 
demików, którzy z szczerym zapałem przyjmowali go- 
ści szczególnie akademicy czescy z Pragi byl: prze- 
dmiotem gerących owacyj. Na ucztę przybył równięż 
rektor ks, Knapiński, prof. Kostanecki i poseł Bojko 
z trzema włościapami, których zjawienie się wywo- 
łało burzę oklaszów. Przyjęcie było miłe, serdeczne, 
posypały się toasty, przeplatane śpiewem, — uczta 
przeciągnęła się də późiej nosy. 

Slub. W sobotę wieczorem c?hyk się w kościele 
św. Mikołaja ślub p. Stanisława ': plińskiego z pan- 
ną Zofją Dylską. Kościół zalądw » zdołał pomieścić 
licznie zebraną publ czność. Podczzs ceremonii ślubu 
chór męski Towarzystwa Muzycznego odśpiewał wspa- 
niałe „Veni Creator“ Gounoda. Wśród gości wesel- 
nych zauważyliśmy wiele znanych w szerszych ko- 
łach Krakowa osobistości. Po skończonym. akcie ko- 
ścielnym podejmował !iczay orszak weselny z pra- 
wdziwia staropolską gościnnością p. ralca miejski 
Stanisław Rehmann. Pełaa serdecznej ochoty zsbawa 
przec ąznęła się do białego dnia, zakończona o godz. 
6 rano białym mazurem, 

Z Uniwersytetu. P. Jan Kr:iner (Chrześe.), ro- 
dəm z Krakowa, nauczyciel gimnazjam w Podgórzu, 
otrzymał na tatsjszym Uniwersytecie stopień dra fi- 
lozofji. 

Wystawa prac rysunkowych i malarskich uczen- 
nie kursu artystycznego im. dra A, Baranieckiego 
(Karmelicka 33 II p.) otwarta będzie dla publiczno- 
ści w dniach 2-zo i 3-go lipca od godziny 10 tej 
rano do 6 ej wieczorem. Wystawa, o ile nas zape- 
wniaią, zapowiada się bardzo interesująco. 

Z miejskiego parku dra Jordana W niedzielę 
dnia 3-g0 lipca odbędzie się f-my koncert popularny 
Ilarmonii. Początek koueertu o godzinie 4-tej popo- 
ładniu: wstęp dla dorosłych 5 centów. dla dzieci 
wolny. Programy koncertu nabywać można u wejścia 
do parku. 

Wycieczka. W niedzielę dnia 3-go lipca b. r. 
odbędzie się wycieczka krak, klubu cykl. z 1892 do 
Tenczynka, Wyjazd nastąpi z mleczarni D>brzyńskiej 
na plantacjach. Wycieczka podzielona będzie na dwie 
partje: pi:rwsza wyruszy o godz. 7-ej rano, druga 
o l-ej w połndnie. W razie słoty wycieczka odłożo- 
ną będzie na następaą niedzielę. 

P. Z. Mądrzykowski, znany u nas pyrotschnik, 
spali dziś + j. w sobotę 2 lipca wielkie ognia 
sztuczne w Parku krakowskim. Zabawa w połączeniu 
z koncertem muzyki wojskowa! n< zm: o us 
cym programom Tz> «; 
łudnin 

Więzienia się zapełniają. Wczoraj w piątek 
o godzinie 6 min. 20 po południu pod eskortą ofi- 
cera i żołnierzy 54 pułku piechoty przywieziono 56 
osób zaburzeń z Wojnicza. Pomiędzy tymi wyrostki 
i 6 kobiet. Stan tyeh ludzi tak opłakany. że ludzie na 
dworcu płakali. wołając: „Dajcie im ehleba i wody“. 
Każdego litość brała patrzeć na obwisłe twarze i zbie- 
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„ dzenie tych nieszczęśliwych ludzi, których prowadzono 


do w ięzienia św. Michała. A co najbardziej oburza. 
że żydzi % arogancją wyzywającą głośno szydzili z tych 
nieszczęśliwych prowadzonych pod eskortą. Władze 
powinny tego rodzaju żydowską prowokację ścigać 
1 surowo karcić, bo to rozdrażnia najspokojniejszych. 

Zabójstwo żołnierza. W piątek koło godziny 
11 wieczorem. w jednym z domów na Groblach. dwaj 
żołnierze z piechoty wszczęli tak zapalezywa kłótnię, 
że jeden drugiego przebił na miejscu bagnetem. 
W kwandrans po wypadku komisja zabrała trupa Z8- 
bitego żołnierza. 

Ze Lwowa piszą do nas: Wozoraj z powodu 
wiadomego zmaltretowania tutejszego ucznia gimna- 
zjałnego Skałkowskiego, o czem w sposób ostry do- 
nicsły dzienniki, sprawoa tego, kadet Kassowitz, przy- 
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palących papierosy, 


„ Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L; | 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 
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słał twoich sekundantów do redakcyj kilku tutejszych 
dzienników i zażądał honorowej satyfakcji. Ponieważ 
sprawa jest w toku śledczym prowadzonym przez je- 
ueralną kcmendę, a względnie przez sąd wojskowy, 
a to ra skargę dyrektora odnośnego gimnazjum, kra 
jowej Rady szłolnej i ojca zmaltretowanego uoznia, 
pizeto do rozstrzygnięcia, sprawa honorowa kadeta 
Kassowitza steje sie, przynajmniej na razie, bezprzed- 
miotową, zwłaszesa, 2e i inne okoliczności dotąd nie 
wyisśniose, tamują jej b eg prawidłowy. 

Prezydent sądu krajowego wyższego, p. Maciej 
Qsyszczen. dotąd nie wyjechał do Nowego Sącza, jak 
to donicsły lwowskie pisma. Wyjazd p. prezydenta 
do Nowego Sącza stanowezogo terminu nie ma. 

Kronika prowincjonalna. W Mielca w ubiegły 
poniedziałek spadł grad wielkości orzecha włoskiego. 
Setki szyb wybitych, szkody wielkie. = W Ryma- 
nowie bawi na kurscii 194 rodzin, 412 osób. = 
W Szczawnicy odbył się uroczysty popis uczniów 
i uczennie czteroklasowej szkoły ludowej, zostającej 
pod kierownictwem proboszcza ks. kanonika Albina i 
dyrektora p. Zguta. Popis wypadł jak najchlubniej 
dla nauczycieli i uczniów. Silne wrażenie na gościach 
przyjezdnych z sa kcrdonu sprawiły pieśni patrjoty- 
czne, odópiewane przez dzieciaków, = Wadowice 
nie mają szczęścia do przesyłek pocztowych. Niedawno 
temu, list pieniężny wysłany z Krakowa do Wado- 
wic jeclał 3 dni. Obcenie przesyłka ważna, termi- 
nowa, z papierami, nadana w Krakowie we czwartek 
23 z. m. nie nadeszła jeszcze do Wadowic w nie- 
dzielę 26 z. m. A że termin był 24 i 25 z. m. więc 
dzięki niedołęstwn poczty, strona interesowana pono- 
ai znaczne straty! Dyrekcja poczt powinna te nadu- 
tycia wykryć i ukarać, zanim przyjdzie polecenie 
z minitterjum, do którego strora interesowana udaje 
się z zażaleniem. = Z Wieliczki odbieramy li- 
czre skargi pa brak dczoru nad stawami temtejszymi. 
Niedawno ze stawu wydobyto trupa, a pomimo to 
połów ryb cdbywa się dslej. Mcżna sobie wyobrazić, 
tak zdrowe są te ryby, wykarmione na trupie?! = 


Skonfiskowano! 


= W Głębowicach uto- 
pił się Adolf Babiarczyk, parobek dworski. Charak- 
terystycznem i tmutnem zarazem jest to, że w chwili 
wypadku sporo ludzi było przy brzegu i najspokoj- 
niej przypatrowzli się katastrcfie. Nikt nie pospieszył 
z ratunkiem, Znalazła się jedna tylko dzielna niewic- 
ata p. D. właścicielka cbszaru dworskiego, która rzu- 
ciła się do wody, pragnąc nieść ratunek nieszezczę- 
śliwemu. Zap(źno jednak. = Burza, jaka szalała w 
Grębowicach ubiegłego tygodnia wyrządziła nie- 
zliczone szkody. Ni mniej ni więcej 14 domów znisz- 
czonych, a jeden spalony od pioruna. Stodoła dwor- 
ska ma dach zerwany. — W Rabce bawi na ku- 
racji 100 drużyn, 353 osób. = W Rzeszowie z wiel- 
ką uroczystością odbyło się 26 czerwca odsłonięcie 
pomnika Tadeusza Kościuszki. Pochód okazały naj- 
pierw wyruszył do kościcła na Sumę, a następnie na 
Rynek, gdzie stoi pomnik. Mowy wypowiedzieli pp.: 
Midowicz, Jabłoi ski, poseł Szajer, Bomba i pani Ar- 
wajowa. Uroczystość zakończyła się koncertem i ucz- 
tą w „Sokole“. Na wniosek posła Szajera, włcŚcianie 
postanowili postawić pomnik Bartoszowi Głowackie- 
mu. Zabranb na ten cel 80 złr. = W Szezawni- 
cy bawi na kuracji 188 drużyn, 333 osób. = 
W Chrzanowie Tow. Czytelni katolickiej urządza 
w niedzielę dnia 3 b. m. wycieczkę do lasu na Roz- 
pontowej. 

Grad wyrządził olbrzymie szkody w Busku, i oko- 
licy w majętuościach hr. Badeniego i hr. Siemień- 
skiego. Szkody wyrządzone nie ograniczają się na 
samych polach, ale i budynki moeno neierpiały. 

Z Niepołomice zażadano wczoraj w piątek strzel- 
eów, później jndnak rozkaz ten odwołano. 

Od Anny (I) Schiitzerowej w Nowym Sączu 
ptrzymujemy następujące dowolne „sprostowanie“ na 
podstawie $. 19 ust. pr., które ustawa zmusza nas 
umieścić: .Nieprawdą jest, jakoby się tu zdarzyły 
niedawno. że stwierdzono kilka wypadków otrucia 
się chlebem. wypiekanym z mąki pochodzącej z mły- 
nów żydowskich Schiitzerów, rzekomo widocznie spo- 
ryżem zatrutej. Nieprawdą jest, jakoby w sprawę tę 
wmieszała się władza i przeprowadzono śledztwo. na 
skutek którego postanowiono młyny Sehftzerów zam- 
knąć. Opowieść ta jest cała zmyśloną, a prawdą jest 
tylko, że pomimo rozpuszczenia takich wieści przez 
ludzi złej woli, dochodzenia w tym kierunku żadne- 
go nie było. pomimo. że sama o zbadanie mąki z mły- 
nów moich w e. k. Starostwie, Prokuratorji państwa 
i Magistracie prosiłam, a to z powodu, że wypadek 
otrucia nie zaszedł. 

Młyny i składy moje mąki. są wyraźne we- 
zwanie e. k. Starostwa otwarte i sprzedaź mąki w tych- 
że bez przerwy się odbywa. Z% poważaniem Anna 
Schiitzer". 4 tego sprostowania, najciekawsze jest 
twierdzenie, że do tej pory żadnego dochodzenia prze- 
giwko Sehitzerowej jeszcze nie było. 

Pe 36 latach! Z Kijowa doncszą nam: Wczoraj 
t. j. w miedzielę 26 czerwca, pcd raz pierwszy po 
86 lat: cb, odbyło się w Kijowie przedstawienie pu- 
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kliczne w języku polskim za formalnem zezwoleniem 
gubernatora Dragomirowa. Na program złożyły aię 
wyłącznie monologi, kt r: wygłesił z prawdziwem 
powcdzeniem znany trtysta i monologista p. A tur 
Zawadzki. Sala klubu literacko artystycznego bjł» 
szczelnie zapełniona wyborową polską publicznością. 
Przyjęcie nadzwyczaj gorące. 

Zaćmienie księżyca rczpocznie się iutro $. j. 3 
lipca o gedzinie 8 min. 51 wieczorem. Z awisko po- 
trwa blisko dwie godziny i będzie miało przebieg od 
lewego brzegn księżyca ku prawemu. Punkt kulm:- 
nacyjny zaćmienia przypadnie u nas o godz. 11-tej. 
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Są ludzi*, któzy każdego prawdomównego człowieka 
nazywają „Enfant terrible", 

W dobrze zorganizowanych państwach posady dostają 
ludzi, w źle zorganizowznych — ludzie posady. 
| Optymista z kiwi i kości, z ducha i pizekonań rozumn- 
je zmykle tak: „Musisłem nastąp Ć ra róży, bo czują kolce 
W ròûze“, > 

Zbiazowanie jest karykaturą rezygmueji, choć nikt ze 
zblszowanych do tego |rzyznać «ię nie chce, 

Mówią, że kobiety me znoszą przeczenia: przeciwnie 
muszą one bardzo cenić przeczenie, bo inaczej ne miałyby 
m gdy ostatniego słowa, 


— W 
Szarady. 


Przed ślubem mówiłaś — 
Rzekł mąz po weselu — 
Że starczy na dlugo 
Twoja cała przecie | 
Gdzież twe pizy1z:czenie, 
Gdy po dniach niewielu 
Domagasz się sukni? 
Jestżżeć drugie, trzecie? 


A żona: Mowiłeś, 

Że twa po mnie cała 
Była ożywiona 

Przez czucia najszczersze. 
Gdz eż to się tak prędko 
Twa miłość pedziała, 
Gdy ci żał na suknię? 
Jesiżeń drugie pierwsze? 


Pierwsze, co zgłębiacie 

Mądrosć drugie, trzecie 

Pospieszcie pogodzić 

Powaśniona stadło. 

Naukowa cała, 

Uda się wam przecie, 

Jeśli i ta chybi — 

To i to przepadło! 

A. Ukryty, 

— DC 0—0D00 


Rozwiązanie szarady z Nr. 138. 
Ko-cham cię. — Bu-ra-kl. 


Dcbre rozwiązsnie szarad usdesłali pp.: Z, Franchi z 
Dętn:k, Jamba, nanczycieł ze Soli, Jan Kwaśniewski, eks- 
pedyter pocztowy z Tłustego, Wł. Pląskowski ze Szówska, 
J. Giełdczyński z Bothni, Lesław Gajewski z Krakowa, A. 
Reichelt z Podwcłoczysk, J. Mosch z W: dowic, E. Stamm 
„ Tarnowa, L. Kroporra z N. Sącza, J. Machnieka z Dę- 
bicy, Wł. Łuczyński z Kubhkcma, ks, Kmylak z Podkamie- 
nia, E. Długo, olska z Niska, J. Franta z Kasiny Wielkiej, 
H. i L. Tbuno z Tarnobrzega, W. Nasiadówka z Tarnowa, 
M. Gr decka ze Strzyżowa, H. i Obtułowi. zowa, 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Cheb 2 lipca (rano.) Izba handlowa w Chebie 
na posiedzeniu omawiała rozruchy galicyjskie o 
tyle tə Izbę obchodzące, że Galicja jest głównym po- 
lem zbytu niemiecziego ;rzemysła. Wuiosek naglą- 
cy o wezwanie rządu do jaknajene giezuiejszej akcji 
przyjęto jednomyślnie. 

Wiedeń 2 go lipca (rano). Wiener Ztg ogłasza: 
Minister sprawiedliwości przeniósł notarjuszów : dra 
Antoniego Zająca z Seretu do Czerniowiec, Karola 
Macielińskiego z Zastawny do Seretu, Adrjana So- 
niewskiego z Stanes ie do Zastawny. 

Wiedeń 2 lipca (rano.) Hr. Gołuchowski wy- 
jeżdża dnia 9 lipca do Peryża, gdzie zabawi około 
10 dni, później uda się na letni pobyt do jednej 
z miejscowości kąpielowych w Węgrzech. 

Wiedeń 2 lipca (rano.) Wczoraj spłonęła tu re- 
miza tramawajowa w Praterze. A 

Wiedeń 2 lipca (rano). Były minister Madej- 
ski mianowany został stałym członkiem trybunału 
państwa. > 

Wiedeń 2 lipca (rano). Rząd udzielił galicyj- 
skiemu bankowi hipotecznemu, hr. Lewiekiemu i 
hr. Romanowi Potockiemu koncesję na budowę lo- 
kalnej kolei Liwów-Kleparów-Janów. 

Wiedeń 2 lipca (rano). Cesarz zatwierdził usta- 
wę sejmową O pozwolenie na pobieranie podatków 
gminnych od spirytuozów w Delatynie. 

Wiedeń 2 lij ca (rano), Wczoraj odbyła się tu 
dłuższa rada ministrów. Hr. Thun odbył konferen- 
cję z przedstawicielami szlachty czeskiej i klubu 
czeskiego. Rząd wypracował projekt ustawy języ- 
kowej i ten właśnie projekt był podstawą konte- 
rencji. Czesi i szlachta czeska mają się zgadzać na 
projekt rządowy, główna trudność jednak leży w 
sposobie zniesienia rozporządzeń językowych, znie- 
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sienie to bowiem Niemcy w dalszym ciągu uważa- 
JĄ za warunek sine qua non rokowań. 

Berlln,2 lipca (rano.) Bismark zachorował. Wcezo- 
raj pokazała się lekka gorączka. 
„, Belgrad 2 lipca (rano.) Król Aleksander zaga- 
lając skupczynę wypowiedział mowę tronową, w 
której zaznaczył, że pokój i porządek w wewnę- 
trznych i zewnętrznych odniesieniach państwa. głó- 
wnym będzie jego zadaniem. Skupczyna prezos-m 
Swym wybrała Simę Nestorowicza. 

„Petersburg 2 lipca (rano). Car Mikołaj potwier- 
dził tymczasowo trzyletni etat zarządu portu Artu- 
ra i rozkazał? port ten uważać za port wojenny dru- 
giej klasy, 


Wojna na Atlantyku. 
(Telegreficzne informacje Głosu Narodu). 


, Madryt 2 lipca (rano). Biskup Segovii wydał 
pismo dodające ludności otuchy i przestrzegające: 
przed zniechęceniem i rozpaczą z powodu niepo- 
myślnego obrotu wojny. Pismo zachęca do wy- 
trwania. 

„Madryt 2 lipca (rano). Położenie w Manili nie- 
zmienione. Powstańcy stanęli 3 kilometry przed 
miastem. Jeneralny konsol hiszpański zaproponował 
komendantom europejskich mocarstw oddanie im 
Manili in deposito. Komendant niemiecki Diede- 
richs odrzucił propozycję. 

Madryt 2 lipca (rano). Rozeszła się tu pogło- 
ska, że pod Santiago de Cuba odbyła się wielka 
bitwa z pomyślnym dla Hiszpanów wyuikiem. Ame- 
rykańszie depesze urzędownie jednak wiadomości 
tej zaprzeczają. 

„, Londyn 2 lipca (rano). Jenerał wojsk hiszpań- 
skich Pando przybył do San Luis, miejscowości o 
24 mile od Santjago oddalonej. Według telegramu 
amsrykańskiego z Playa del Este miał Garcia z 3.000 
ludz! ccfnąć się na zachód, aby przeszkodzić dal- 
Ezemu wymarszowi jenerała Pando. Z amerykań- 
skiego obozu wysłano również 2.000 ludzi na spot- 
kanie Hiszpanów, 

Nowy Jork 2 lipca (rano). Amerykanie mieli 
schwytać depesze przez Cerverę z Santisg» de Cu- 
ba do Madrytu wysłane. Otóż w depeszach tych 
Cervera przedstaw a, że środki żywności w Santia- 
go są już bardzo szczupłe, wkrótce zaś zostaną zu- 
żyte zupełnie. 

Nowy Jork 2 lipca (rano). Położenie pod 
Santjago z dniem każdym dla Hiszpanów nieko- 
rzystniejsze, zbliża się do swego rozwiązania. Je- 
nerał Shafter z 13.000 ludźmi stanął pod Santjago. 
Wczoraj 4 amerykańskie okręty borbardowały 
miejscowość Manzanilla, hiszpańskie baterie zmu- 
siły je jednak do odwrotu. Ostatnie depesze donoszą, 
że wczoraj przedsięwzięto od strony 
lądu i morza ogólny atak na Santjago. 
Statek amerykański Wezuwiusz dawał 
skuteczne dynamitowe strzały. Ameryka- 
nie po zaciętej walce zajęli jedno z przedmieść: 
Santjago. Atakowano także fort Morro i 
iune forty przyległe. 


NADESŁANE. 
||| nu a = "Ig 
Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 


która też za nig odpowiedzialmości wie przyjmuje. 
UE P l = ___ kw... a ar ug 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b. I-szy asystent kliniki chor, wewn. Uniw. Jagiel. 
ordynuje przy ulicy Szewskiej l. 16 od 
8—9 r.iX— 4 pop. 1178 


4 


1228 
Uwaga na powyższy wypalony znak | 
na korku jakoteż na czerwoną 
etykietę z orłem, uchroni przed na- | 
bywaniem często fałszowanej wody 


| Matoniego szezawa alkaliczna Saverdun. 4 
Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządu 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 
Wzo Kulezyńskiego) od 1U— 12 i od 3—5, wył. dla kobiet 
O ie wow diny = 1705 4 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
w. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 


i 


far. 149 
F. WÓJCICKIEGO 


Restauracja w Hotei Pollera 
i W KRAKOWIE 


ILI 


Obiad za I złr. 1821 
Í Zupa chłodnik poziomkowy 
J, | Consomme Juliene 
| Rosół kluski francuskie 
- Łosoś z wody 808 bernaise 
FI | Jajka å la Fedora 
'—-* | Paszteciki z mozgiem 
Bzt. mięsa sos chrzanowy 
Polędwica z rożna 
| Kurczę pieczone z sałatą 
" Huzarska z burakami 
Kotlet cielęcy Maitnons 
Krem wanielowy 
Kalafiory z masłem 
>V.) Galaretka ananasowa 
Ser — Owoce — Kawa 
| Boalliga własnego wyrobu klg. 5 zł. 
z firmy M. Figiel z Krakowa, 
poleca się na sezon letni w Rabce. 
ý 1763 4 4 
a i ” 
[4 
tomal Lapezyjk 
rzeźbiarz 
w Krakowie, przy ulicy 
Lubicz Nr. 27 
roleca się Szan. P. T. Publiczno- 
sm i WW, Duchowieństwu wyko- 
rywnjąc wszelkie roboty ko 
ecielne i salonowe, tak 
architektoniczne, ornamentalne w 
szelkich stylach, jakoteż i fi- 
ury wszelkiego rodzaju w drze- 
wie i w kamieniu. 
„Vracując od 20-tu lat w tymże 
rawodzie i wyrobiwszy sobie u Sz, 
+. T. odbiorców zupełne uznanie 
licznemi świadectwami, jakoteż 
ografjaui z wykonanych mych 
ha żądani» ulowodnić mo- 
spodziewam się, iż czyniąc 
«niejs« ogłoszenie licznemi za- 
owieniami Szan. P, T. Publi- 
ność i WW. Duchowieństwo za- 
uczycić mię zechce. 1857 5 0 
| i pokój frontowy 
jpua -szom piętrze Rynek 
łówny Nr. 23 zupełnie 
umeblowany, 
jest zaraz do wynajęcia. 
1986 4 6 
GO centów 
1000 sztuk najlepszych tu: 
tek cygaretowych 
„IRIS“ 
rajowepo Towar ystwa dla wy- 
worzenia przemysłu fabrycznego 
sprzedaje 
kład Herbaty pod firmą: 
: (0) (S T y NI 
ukieny.ice Nr. 238. 2036 
Szczawniea 
Willa <Litwinka> 
mowo, w uroczem położeniu, w 


ę 
(3 


środku Zakładu wyl :owana 
poleca: 
m m 
mieszkania 


z przeszło 20 pokoj, z pełnym bom- 
| rtem urządzone, wewnątrz poko 
stowane, z osobnymi balkonami, 
piecami do ogr:ewania, i t. p. po 
i rzystępnej cenie. W czerwcu 
_gnacznie taniej. Panie i Pa- 
łnienki mogą dostać całe utrzyma- 
s" wraz 4 odpowiednią opieką u 
%Właścicielki, wdowy po Lekarzu 
Honoraty Doskowskiej. 1923 


| Masło deserowe 


Mpistankowe z dom. Paszkówki, 
Ore przedtem było sprzedawane 
handlu Wgo K. Knorek i Sp. 

becnie jest do nabycia w restau- 
gaci Wgo Wójciekłego, Hotel Pol 
era. 


M W Rudniku 


O klm. od stacji Kalwarja, w u- 
jpczej i zdrowej okolicy koło Izde- 
Wika jest 


f piękny Dworek 


"u morg. pola, ładuym dużym 
dem, do sprzedania lub sam 
rek na mieszkanie letnie du 
erżawionia. Wiadomość A. 


„GŁOS NARODU.* 


Niedziela dnia 3-go Lipca 1898 | Dyktatura Resji w Europie. — Pogrom I podział Rosji. 


Wszystkie Księgarnie sprzedają po 20 et. książkę p. t. 


„WOJNA EUROPEJSKA. 


166 8 0 


Wszystkie księgarnie sprzedają po 40 cent. książkę p. t.: 


„Leczenie sokiem cytrynowym 


Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 
skórne, Wypadanie włosów i t. d. 1892 
Skład główny w księgarni Giebethnera i Sp. w Krakowie. 


Zakład wodoleczniczy 
klimatyczny i wziewalnie 


Jaworze {Ensdorf 


obok Bielska na Śląsku austrjackim 


Pensjonat leczniczy otwarty cały rok! 


Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 
odległość od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 
Bielsk. 

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 
powiadające wymaganiom nowoczesnym ; Restauracja 
pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le- 
karskim. 

W rokn bieżącym objął kierownictwo lekar- 
skie, długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 
w (Galicji: 1297 28 85 


„Dr Aleksander Medvey* 


Bliższych informacyj listownych udzielają : 
lekarskich : 
Dr Aleks. Medvey 


kierownik zakładu 


administracy jnych : 
Karol Forner 
dzierżawca dóbr. 


o w całych ziarnach. Q 
A) Kathreinera kawy sodowej fabryki kęgh 
ko Wiedeń-Monachium KOE 


KODZST ZWZ EJE 
LETEA. b 


5! PIGIR GIMP! MF 
~ 7 s 


— - EWA TÓ FI a oae 
Aa OAB DDD > 


i BZ 


w Galicji nad Popradem 


kolej, poczta, telegraf 


Legiestów "=... 


Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kapielowa trwa od 20 Maja, 
do końca Wrześnla. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 
i popradowe. 1413 


Woda Żegiestowska znajduje się we wszystkich wiel 


kich Składach Wód Mineralnych 
Lekarz Ordynujący Dr Edward Brühl. 


10 klmtr. od Krakowa| JĄ BYLICA 


£ kaflarz 


UROCZA WIOSKA w Andrychowie 


mająca 100 mrg. roli, 10 łąk, | ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
50 mrg. lasu, dobre budynki | Publiczność że założył tamże 
i obfity inwentarz fabrykę pieców kaflo- 


do sprzedania. wych, i ma każdego czasu 
Dług wynosi 14.000 złr. na składzie piece kaflowe 


najlepszego gatunku, oraz po- 
Ktoby miał chęć kupienia, | dejmuje się ustawiania tako- 
raczy się udać do pana Jana | wych w każdej m'ejs 'owości 
Strycharskiego, dział inserat. | po cenach b. umiarkowanych. 
„Głosu Narodu“, 1983 6 5 2063 OE 


u 


-WSPIERAMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY 


(Anglia) 


„GŁOS NARODU". 


TRE PREMIER CYKLE ("A 


(Hillman, Herbert & Cooper). 


w Coventry 


Fabryki 


Eger Doos | 
(Czechy) (p. Norymberdze) 


Roczna produkcja | 
Bi 60.000 kołowców. [i 


Wyłączna sprzedaż 
u Antoniego Larischa 


Kraków, 171 8 22 


zd przy ulicy Szewskiej L. 19. 


Onixu 


na wystawie dla 


Ph 


na — pochwałami 


sów — wytwarza 
nów bujny wąs. S 


thorych w Stutgardzie 1890 premiowa- 


1, pismami dziękczynnemi uznana — jedvny 
«© egzystujacy uczciwy i nleszkodilwy śro 
dek do osiągnięcia bujnego porostu wło- 
sów tak u Pan jak Panów — do usu- 
nięcia łupieżu i przeciw wypadaniu wło- 


dliwość poręczona. — Słoik 89 ct., z 
przesł. poczt. 90 ct. 


= K. Hoppe, 


Pomade. 


zdrowia i pielęgnacji 


lekarzy i tysiącznemi 


nawet u młodych pa- 
kutek, jakoteż uieszko- 


341 


Wien, XV. 
Pauthongasse 2. 


Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym s, F. 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystw! 
tkackie 


Prządka" 


w Krośnie 
poleca Szan. P.T. Publiczności eweg- 
wyrobu czysto lniane, sławne z da 
broci, rgeznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych woh 
i bieliznę stołową 


o wzorze kostkowym i adamaszkowyra 
erax dostarcza kompletme i najtańsze 


Zamówienia nadsyłać prosimy 


legraf i stacja kolejowa w miejscu) 


gF wyprawy ślubne. "TRE 


wprost de KKrosma (poczta, te. 
u). 1609 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą, 


mi 


F 
Gi = 


Najlepszy dietetyczny środek 


Hamburg. R. 


Zaraz potrzebny rozgarniony 
chłopak na praktykan- 
ta gospodarczego tylko na 


utrzymanie, W. H. post. rest 
Kraków. 21 


2110 2 2 


Butelki 


szampańskie, bordówki, 

całe i pół, 2120 

oraz wiele innych 
gatunków 


próźnych flaszek 
nabyć można w handlu 


Antoniego rlawełki 


w Krakowie. 


A m 


— a 


przez powagi lekarskie polecona, 
Najlepszy Środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 


BAG Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. I 1 złr. 


Bergedorf- FABRIK DIAT. NAHRMITTEL 


FEK Ev stunperg. 44/46. 


4 


dla dzieci chorych na Żołądek, 


904 14 26 
Wiem 


Ziemniaki 

dla gorzelń 2165 

na kampanię 1898/9 sprze- 

daje już teraz na podstawie 

% skrobiu, loko wagon ka- 
żdej stacyi ko ejowej 


Stanisław Gurgul 


w Krakowie. 


a 


Poszukuje Się 


dzierżawy lub kupna 

apteki w Galicji. 2069 
Łaskawe zgłoszenia proszę 
adresować pod nazwiskiem : 
lan Ossowski w Grybowie. 


Dom z ogrodem 


w dobrym stanie. w śródmieściu, 
składający się z 4 pokoi, przed- 
pokoju, kuchni i stajni jest za 
przystępną ceny w Ropczycach 
do sprzedania. Wiadomość 
F. Gawlik, ul. Łazienna Nr. 3 w 
Tarnowie. 1817 


Dla letników 


piękne pomieszkanie, składające 
się z 2 pokoi i kuchni z umeblo- 
waniem i furtepianem w uroczej 
zdrowej okolier nad Skawą w Zom- 
brzycach na czas wakacyjny de 
wyuajęcią. — Szczegółów u- 
dzieli Paweł Gantiewicz, nauczya 
ciel w Zembrzycach p. Sucha. 
2004 (3 8 


Zdolny pomocnik 


handlowy 
biegły w ekspedycji, obeauany do- 
brze w dziale korzennym i piwni- 
cznym, oraz znający doskonale 
wymagania Kółek rolniczych, któ- 
ry też może się oprzeć na wszei= 
kiem prowadzeniu Kółka rolnicze- 
go, posznkaje odpowiedniej 
posady: w haudlu lub Kółku 
rolniczem. łaskawe zgłoszenia pod 
L K. H. do Działu inserat. „Głosu 
Narodu“. 2091 33 


| Wyborna 
Kawa surowa 


tkig. a 1złr.40ct 
palona 1 kig. a 1:40 ct. 
przy większym odbiorze 
tamiej 
do nabycią w handlu: 


Antoniego Suskiego 


w Krakowie. 2058 


Newy dom 
nieduży, bardzo dobrze zbudowa= 
ny, w pięknem położeniu, z placem 
obszernym, na którym może być 
ogród urządzony, przy najbliższem 
przedmieściu w Krakowie jest da 
sprzedania lub zamianę na parcelę 
pod bardzo korzystnymi warunka- 
mi, Wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu“. 1760 7 4 


I piętrowa 


Najlepsze higieniczne paryskie | z 2 morgowym ogrodem i obszer- 


towary gumowe 


de celów sanitarnych 


polecają 1803 
Reim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne 


nemi stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione murem, taż 
przy szosie i Stacji Kolei, 2U mie 
nut ad Krakowa końmi, miejsco- 
wość odpowiednia bardzo na Za= 
kład przemyełowy, fabrykę 


jest do sprzedania 


Wiadomość w Adm nistiagj! 
„Głosn Narodn*, 3514 


„GŁOS NARODU”. 


WWoalki najmodniejsze. 
J?aski damskie i męskie, 
INecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 
JPugilaresy i portmonetki. 
Papierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
L.astra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
Mydła, woda kol., perfumy, 
Przybory do krawieczyzny is 
IE poleca najtaniej "SE 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Kuferki 


Torebki ręczne i worki podróżne 

Koszule satynowe i czapki sportowe 

Koszule najmodniejsze, gorsy nie prasowane 

Krawaty batystowe 3 szt. 1 złr. 

Kokardy batystowe 3 szt. 65 ct. 

Kaftaniki siatkowe, Rękawiczki niciane. 
Poleca w wielkim wyborze najtaniej 


W. Kłosiński? 


ulica Florjańska L. 17. 


G 000000000000000008 


Anastazy | Holik 


Zwierzyniecka Nr. 4 w Krakowie — 

Skład zegarków kieszonkowych , zegarów \ 

pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 

bryk genewskich i franenskich, z poręczeniem trzech- 

letniem. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 

i damskie, — Szkatułki grające melodje jj 
najstosowniejsze na podarki. 819 


Wszelkie naprawy uskutecznia z ee TA porę- 
ozeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Scisłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


—| W Niedziele i i Święta zamknięte. |-- 


PTTPETTTSTTTTYTY 
Senzacyjny wynalazek! $ 


aper Vestas! 
Zapałki papierowe $ 


lepsze i tańsze od woskowych, $ 
patentowane we wszystkich $$ 
państwach. 388 $ 


| E AAA 0 LARZAD STOLARSKI MIKOŁAJA WORONIECKTEGO i 


utrzymuje stale na składzie 


dębowe, deszczułkowe ! 
jakoteż tafiowe w doborowych gatunkach. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia na takowe, wykonując je jak najstaranniej 

z nader suchego materjału, jak równieź podejmuje się wszelkich repe- 
racyj po nader umiarkowanych cenach. 1825 5 o 


daki hhi iu 
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(| 


lo] om 


Sky, > 


Do nabycia w Krakowie we wszy- 
stkich handlach i trafikach. 


"EE inse domowa. 


Począwszy od 5 kilogr. zamówienia ZIELONEJ RAWY 
za poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi : posyła pierwszy 
czeski chrześcijański Skład kolonialny 2x50 85 


Jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 


poleca zwłaszcza te wyborne gatvnki kawy: 


Kasty 


Kamopinas grubo ziarnistej . . . . . 5 Kig. Złr. 6*— I 
a ak - E ARE działa zdumiewająco! zabija nadzwyczaj prędko wszelkie robactwo 
Guatemsla piękny zapach . . . . . da a i dlatego bywa chwalony i poszukiwany przez wszystkich. 
p ocz0u Eor E się framed a pobraniem Pocztowem | Oznaki prawdziwości tegoż są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl“. 
na każdą stację pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco. Do nabycia w Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicji i tam, gdzie plakaty 
EE NAA AA „Zacherlina* są poprzylepiane. 155 


13%%0003%0000009000000000000003. 
Lepszy i tańszy niź Cognac jest 


Driole' go „Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, | 
Dostawca c. k. austrjackiego, włoskiego i angielskiego dworu. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiślna 1 Nr. 6. 


Driole'go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 1859 30 


09$9999999999 


MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ 


męzkich i dziecinnych, 


według najświeższych żurnali: Zarzutki, Ubrania marynar- 
kowe, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- 


W składzie FertepiaRów | 
Pianin I Harmonij 
J. Radziszewskiego 


i Spółki ısı 
Sprzedaż, zamiena, wynajem. 


Do wynajęcia zaraz: 
p. uł. Radziwiowskiej 19, piękne 
mieszkanie (wys. parter) 7 4lub5 
pokoi, przedp. i kuchni, z ogród 
kiem i 2 stancje w suterynach — 
p. ul. Stachowskiego 85, dwaspo- 
e z kuchnią II p. i 1 pokój z 
uchnią w parterze — p. ul.Kro- 
woderskiej t51, pokoj z kuchnią 
»rzy odpowiedniej. gwarancj |II p. z wodociągiem. — edo: 
mość u właściciela 1. 19 nl. Ka- 
sprzedaż na raty. > jest do sprzedania W 


d ka, lub d 
trek główny Nr. 29, Kraków. | 70 gggg T ga omów. |krzówku Nr. 100. 2034 4 6 


s W PARKU KRAKOWSKIM 
Szkoła Pływania i Kąpiele 


dla szerszej Publiczności 1972 6 0 
BG zostały otwarte. œi 


Zamówienia 


ziemek i malin przyjmuj 
Broczkowski w Ciśnie. 


4 


Godziny dla Pań od wpół do Il-tej do 2-giej w południe. 
Godziny dla Panów od 2- -giej do wieczora. 


Za całą naukę pływania 6 złr. — ct 

terjałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku: 
rencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma Bilet za jednę lekcję m żuk 
kąpielowy na cały sezon GM — „ 
Franciszka Cużydły „ Za jednę kąpiel (osobny gabinet) — , (5, 
3 „ dla młodzieży (wspólny ADD =. A0JĘ 
przy Składzie Sukna i Kortów „ ZB Pea dla Panów —, 5, 
w Krakowie, Sukiennice L. 27. 1101 60 A m „a Pań =$ 10, 


„GŁOS NARODU“. 


C ywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
ywany pod siify jadalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 5'50 zła. 

Chodniki szpagatowe i jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 

Chodniki wełniane od 110 metr do 2:50 zła. 

Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła. 

Portyery do drzwi I oklen od 2725 do 15 zła. za parę, 

Firanki do okien od 20 ct. do 120 zła. za metr. 
POLECA 


g Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


3 W. Sienkiewicza 


w Krakowie, ulica Florjańska pod L. 19 
naprzeciw hotelu pod „Różą*. 


€ Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy= 
łam opłacone. 


Lo] oj ol o] of olo! 
Siwa: "i lk "M. "SIĄ, Willa WE. 


ZACHERLIN | 


na wszelką ilość znakomitych 80- 
ków z prawdziwie górskich pO- 


je J. 


2096 


DOM 


murowany i pół morya grunta 


Za- 
6 


D 
Q 
Q 
Q 
o 
Q 
ð = 


i 
| 


dobrze zbudowana, z ogródkiem i 
g w Debnikach blisko mostu 
o sprzedania. 
M wiadomoć, w dtiale inse- 
ratowym „Głosu Narodu“, 1641 


Piękna realność 

w Chełmau. 2126 
pod Nowym Sączem, składa- 
jąca się z 28 morgów dobrej 
gleby z doskonałymi budyn- i 
kami, z powodu nagłego wy- 
jazdu za granicę, jest Zaraz 
z wolnej “reki do sprze- 
dania lub wydzierżawienia. 
Właściciel Stanisław W'qso- 
wicz w Chełmcu p. Nowy Sącz, 


| Sæ „4  Nejlepszy śro- 
— mz S dek przeciwko 
>< 2 c ; miestrawności, 
Omp H 
.—= Z © O p słabości żołąd- 
— © Soy ka, brakowi a- 
łe = = połytui wszyst- 
© 5 5 kim chorobon 
WB 8 żołądkowa 


` Pignkki przeczyszczające, | 


| Cena jednego pudełka 20 ct. 
Za 5 pudełek tylko 1 złr. | 
Znany od wielu lat, lekko 
|i bez boleści | rzeczyszcza. | 
| jący środek; znakomity prza- 
ciwko zatkaniu i wszelkim 
` z tego pochodzącym słabo- 
sciom, 


Reumatyzm, 
Spuchlizna członków, 
Suche bóle | 
znikają natychmiast przy | 
użyciu | 


FLUIDU 


(Antirheumaticum)- 
Cena małej flaszki 40 ct., dużej 
70 et, 


Dostać można: | 
w aptece „pod Aniołem* 

w Lipniku, 
(kcło Białej). 1514 
Także pocztą uskutecznia się 
wysyłkę, za poprzedniem nader 
słaniem należytości. | 

= 


100 do 300 zly, miesiecznie 


mogą osoby każdego stanu w ka- 
żdem miejscu, pewnie i uczciwie. 
bez kapitału i ryzyka zarobić, przez 
sprzedaż dozwolonych losów i R 
pierów państw. Zgłoszenia do „ 

dwig Qestreicher VIII Deutschin 
8 Buda-Pest. 1607 8 10 


Antoni Schulz 


KRAKÓW, 
ul. Szewska l. 18, 


poleca swe dobre 
1916 i naturalne 8 10 


(EDBNOURGNKIE WINA 


białe po 50, 65, 75 ct, i 1 złr, 
butelka, czerwone po 55, 65, 
80 cent. i 1 złe. butelka, 


(W beczkach znacznie taniej. 


OSOBA 


z wykształceniem, mająca dobre 
świadectwa z pracy nauczyciel- ` 
skiej poszukuje umieszczenia przez 
lato w Żegiestowie, Zakopanem, 
Krynicy lub na wsi w dobrych dla 
zdrowia warunkach Zgłoszenia u- 
prasza pod adr. WPani Gall Kra- 
ków, Garncarska 8, dla A. P. do 
dnia 4 lipca, później 'A. P, Zabawa 
post. rest. Radłów. 2108 3 3. 


Potrzebne w każdym 


kościele! 
1801 


„RENOVATIO SA NCTISSIMI SACRAMENT 


Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 złr. 50 ct. — wydane nakładem: 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8, (Specjalny skład artykułów treści religij 


